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“TRAKTOWANI POPRAWNIE”
Wiadomość o śmierci Antoniego Zdanowskiego przywodzi na myśl za­

pewnienie, jakie Kazimierz Rusinek, minister i przewodniczący CKW reży­
mowej PPS, dał korespondentowi ,, Manchester Guardian" w dniu 18 lip- 
ca ub. r. Rusinek oświadczył, że aresztowani socjaliści polscy ,,są trakto­
wani poprawnie” (they are treated fairly'). Takie były słowa. A fakty? 
Wiadomo z całą pewnością, że przed uwięzieniem go w pierwszych dniach 
czerwca ub. r. Zdanowski był człowiekiem w pełni sił, zdrowia i energii, 
oraz — że po ośmiu miesiącach pobytu w więzieniu „Bezpieki” nie żył, 
a dalej, że zwłoki złożono do grobu w zapieczętowanej trumnie i że pogrzeb 
odbył się w tajemnicy, nakazanej przez „Bezpiekę”.

Zdanowski, socjalista bez trwogi i zmazy, w czasie minionej wojny czło­
nek podziemnego Centralnego Kierownictwa PPS, „zawinił” wobec reżymu 
ciężko: wziął na serio krymską deklarację trzech mocarstw o „wolnych 
i nieskrępowanych” wyborach w Polsce i usiłował w styczniu ub. r. kandy­
dować do t. zw. Sejmu Ustawodawczego jako niezależny socjalista, śladem 
Żuławskiego. Kandydaturę Zdanowskiego unieważniły okręgowe komisje 
wyborcze w Warszawie i Łodzi oraz państwowa komisja wyborcza, a następ­
nie decyzję tę potwierdziło prezydium Krajowej Rady Narodowej. Wkrótce 
przyszła zemsta reżymu: usunięcie ze stanowiska dyrektora warszawskiej 
Ubezpieczalni Społecznej, a potem więzienie, a potem — śmierć.

Nie będzie więc już Zdanowski zasiadał na ławie oskarżonych w procesie 
WRN, o którym Rusinek zapewniał 18 lipca ub. r., że odbędzie się „wkrótce” 
(shortly). A inni aresztowani? ,,Times" z dnia 5 lutego b. r. donosi z War­
szawy, że proces Pużaka (a zapewne także i innych aresztowanych socjali­
stów) ma się rozpocząć w Warszawie w ciągu tego miesiąca. Proces od­
będzie się przed trybunałem wojskowym — dzisiaj, prawie w trzy lata po za­
kończeniu działań wojennych! — a prognostykiem dla sposobu prowadzenia 
rozprawy jest odmówienie wstępu do Polski francuskiemu socjaliście, zna­
komitemu adwokatowi Jerzemu Izardowi, który zgłosił gotowość obrony 
oskarżonych „WRNowców”. Nawet jednak Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Publicznego nie może już skonfiskować swego własnego komunikatu z dnia 
7 czerwca ub. r„ którym uzasadniało aresztowania wśród socjalistów. A te 
rzekome przyczyny aresztowania, wymienione w komunikacie, jedna po 
drugiej rozwiewają się jak mgła, pozostawiając po sobie tylko swąd pro­
wokacji. Komunikat zarzucał aresztowanym udział w podziemnej orga­
nizacji WRN, działającej „obecni e” (to jest w czerwcu 1947 r.) w kraju; 
tymczasem nawet złamany śledztwem Obarski przyznać musiał na swej roz­
prawie, iż samolikwidacja WRN nastąpiła w styczniu 1946 r„ a więc na pół­
tora roku przed aresztowaniami. Inny zarzut komunikatu, jakoby w t. zw. 
Komitecie Porozumiewawczym Podziemnych Organizacyj Politycznych 
„znajdował się przedstawiciel WRN” — również pękł jak bańka mydlana 
w niedawnym procesie pułkownika Lipińskiego.

Cóż więc pozostaje? Pozostaje zarzut komunikatu czerwcowego, iż rze­
koma podziemna organizacja WRN „dostarczała m. in. wywiadowi zagra­
nicznemu materiałów szpiegowskich i współdziałała w organizowaniu ak­
tów terorystycznych”. To właśnie zobowiązała się „Bezpieka” udowodnić 
ale skoro dowodów nie ma, bo być nie może — więc propaganda reżymowa 
usiłuje je zastąpić obelgami i kłamstwami. Na przytaczanie obelg szkoda 
nam miejsca, natomiast zacytujemy tutaj kłamstwo, które zapewne stano­
wić będzie Jeden z filarów aktu oskarżenia. Oto jakiś Roman Juryś w PPR- 
owskim „Głosie Ludu” z dnia 8 stycznia wywodzi, jak to „renegat 
Adam Ciołkosz” rzekomo „montował wraz z banderowcami i własowcami 
wielką sieć szpiegowską na skalę międzynarodową pod nazwą Międzymo­
rze” — razem z byłym ministrem sanacyjnym Poniatowskim. Nie poprze­
stając na ogólnikach, Juryś precyzuje i cyzeluje swe kłamstwa, przytaczając 

„pewien nieznany fragment listu Lidii Ciołkoszowej, jednej z grubych 
szyszek renegactwa, o swej podróży do Włoch. Podczas tej podróży 
zdołała ona stwierdzić m. in. dwie bardzo ważne dla renegatów rzeczy: 
Pierwsza, że oddziały Andersa wolne są od nienawiści do Niemców — 
i druga, że „Ukraińcy” (czytaj: banderowcy) są . . . przychylnie ustosun­
kowani do „sprawy polskiej”.

Rzekoma autorka powyższego listu nigdy w swym życiu nie była we Wło­
szech, a list sam — o ile istnieje — jest fałszerstwem. Kaliber oszczer­
stwa nie zdziwi jednakże nikogo, kto pamięta, że ambasador Litwinow w li­
ście do Williama Greena (z dnia 23 lutego 1943) motywował zgładzenie 
przywódców socjalistycznych Erlicha i Altera tym, iż „w czasie najrozpaczliw­
szych bitew . . . wzywali wojska sowieckie do zaniechania przelewu krwi 
i natychmiastowego zawarcia pokoju z Niemcami”. Oczywiście, nikt w świę­
cie (poza komunistami) nie dał wiary tej potwarzy. Najnowsza seria kłamstw 
„Głosu Ludu” wymierzona jest głównie w socjalistów polskich, przebywa­
jących na obczyźnie, ale rykoszetem godzić ma ona w aresztowanych 
uczestników rzekomego „spisku WRN”, oskarżonych wszakże o „utrzymy­

wanie bezpośredniego związku organizacyjnego z kierownikami WRN za­
granicą”. Te kłamstwa komunistów trzeba napiętnować, te fałsze przy­
gwoździć przed procesem, ostrzegając z góry ruch robotniczy wol­
nych krajów świata. Atoli z wewnątrz Polski nie wydobędzie się głos 
ostrzeżenia — jedni nie mogą go podnieść, a inni nie zechcą: przecież to 
jeden z przywódców reżymowej PPS przed rokiem rzucił na ś. p. Zdanow­
skiego oskarżenie o przeciwdziałanie walce zbrojnej z okupantem niemiec­
kim. Jakżeby więc ci sami ludzie mieli dziś protestować?

Tylko z zewnątrz może się podnieść i podnosi się głos obrony; 
ostatnio Partia Socjalistyczna Stanów Zjednoczonych Ameryki opublikowała 
swój list protestacyjny do ambasadora rządu warszawskiego w Waszyngto­
nie przeciw prześladowaniu socjalistów w Polsce, a Jerzy Dallas, były prze­
wodniczący Labour Party, ogłosił nabrzmiały gniewem apel do robotni­
ków brytyjskich w obronie uwięzionych polskich socjalistów. A. C.

ELEGIA 
NA ŚMIERĆ ADAMA RYSIEWICZA

Adam Rysiewicz (pseudonim „Teodor“) z Wilczysk pod 
Grybowem, przed wojną student Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, w czasie wojny sekretarz krakowskiego OKR PPS (WRN) 
i komendant Organizacji Bojowej PPS — poległ w walce 
w Ryczowie koło Oświęcimia dnia 23 czerwca 1944 r. w 
czasie próby uwolnienia więźniów z obozu koncentra­
cyjnego.

Tobie, utracony na zawsze, wybuduję z liści elegię. 
Liście będą czerwone: winogradu, buka i klonu, 
aby ci, którzy przyjdą po Tobie, nie napróżno dźwigali kamień, 
ale po to, by parł dostatek w domy ich pełne winnej jagody; 
na ramionach jak konar klonu żelazistych, gibkich jak korzeń, 
niechaj spocznie wola wyrębu, błogosławiąc opał, budulec, 
cios toporu, uśmiech pod słońce, rozfruwane pod niebo wiechy . . ..
Taki dom pragnąłeś spiętrzyć, aby sosrąb utkwił na niebie! — 
i nie brakło w sztandarach krzyku, zwarcia pięści, gniewu i zgonu.
Dałeś życie, wołając liście, aby z rzadka prószące pamięć, 
sczerwieniły miejsce pogrobne, które włos ci przycięło młody — 
aby niosąc jakoweś dary, brat twój zdjęte przyniósł obroże, 
aby chcący stawić ci kamień — na mogiłę stawili ule 
i na skrzypcach z sądeckiej deski rzewną śpiewkę grali z uśmiechem . . .
Bo nie mogłeś, nie mogłeś, nie mogłeś, patrząc w opar nie zburzyć siebie, 
kiedy bił Oświęcim mgłą zagubiony w krzyku milionów ! : 
fasadami zniesionych wsi rudowłosa kładła się zamieć
i po snach majaczyły łzy w oczach wielkich od wilczej jagody . . .
— wtedy przyszedł gorzki grymas ust — i gorące targnięcie nożem! — 
aby w puch! — i odbić krzyk! — i do ramion przycisnąć czule . . . — 
ale wszystko zagarnęła śmierć.

Brałeś ją jak szum płynącej rzeki . . .
Liście są takie sine jak deszcz . . . Dachem dłoni włos chroni Hebe.. 
Idą wszystkie Winogrady, buk Twoich Karpat, dróg naszych klony. 
Robotnicy obnażeniem rąk jako w dzwon zadzwonili w kamień 
i ofiarnym natężeniem bark odsuwają z dróg ziemi kłody.
Jako z marzeń biją gromy słów, młodociany mówco — i czas orze 
i dobija sok do zeschłych pni i rdzewieją po polach kule 
i to widmo, w którymś skończył dni, jako fantem odpływa daleki. . .

Jerzy Niemojowski.
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OFIARY TERRORU

ANTONI SZCZERBOWSKI
Jak podaliśmy w poprzednim numerze na­

szego pisma, „Bezpieka“ uwięziła tow. A n- 
toniego Szczerkowskiego. Ten 
syn chłopski, urodzony we wsi Sonewie, w pięt­
nastym roku życia zaczął terminować u tkacza 
w pobliskich Pabianicach, pracując, bardzo 
ciężko, bo do 16 godzin dziennie. Wyzwolo­
ny na czeladnika, pracował jako tkacz w fabry­
kach w Pabianicach i Łodzi; od tego też czasu 
brał żywy udział w ruchu robotniczym. Pod­
czas rozłamu przeszedł do PPS-lewicy i został 
członkiem jej Komitetu Centralnego. Za 
czasów carskich był sześć razy areszto­
wany. W czasie I-ej wojny światowej Niemcy 
ścigali go za wydanie odezwy przeciwko zabie­
raniu robotników do Niemiec, ale Szczerkow- 
ski uciekł i od tego czasu żył w konspiracji. 
Wraz z dużą grupą członków PPS-lewicy wy­
powiedział się za niepodległością Polski i prze­
szedł do PPS, gdzie należał do grupy lewicowej. 
W Polsce niepodległej był jednym z założycieli 
i przewodniczącym Związku Zawodowego 
Robotników i Robotnic Przemysłu Włókienni­
czego, a także redaktorem „Włókniarza“. 
Ponadto był członkiem Rady Generalnej Mię­
dzynarodówki Robotników Włókienniczych, 
wiceprzewodniczącym Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, członkiem CKW PPS 
(od roku 1919 bez przerwy), przewodniczącym 
OKR PPS Łodzi Podmiejskiej, posłem na 
Sejm (w latach 1919—35), przez pewien czas 
także przewodniczącym Rady Miejskiej w Pa­
bianicach. W czasie okupacji hitlerowskiej 
aresztowany przez Gestapo, przeszedł męczeń­
stwo obozu koncentracyjnego, skąd wyszedł 
fizycznie złamany torturami, ale duchem nie­
ugięty. Odzyskawszy nieco siły, stanął do pra­
cy podziemnej, uczestnicząc we wszystkich 
pracach Centralnego Kierownictwa tajnej PPS 
(WRN). Teraz więziony jest przez „Bezpiekę“.

Śniady, również aresztowany obecnie 
przez „Bezpiekę“, jest uczniem Szczerkowskie­
go. Przed wojną działacz młodzieży PPS w Pa­
bianicach, w czasie okupacji niemieckiej — 
jak czytamy w „Świetle“ — „staje się nieustra­
szonym i niezmordowanym łącznikiem między 
centralą a ziemiami, włączonymi do Rzeszy 
niemieckiej. Transportuje bibułę, przewozi 
dokumenty i materiały, przemyca ludzi — staje 
się duszą zielonej granicy między Generalną 
Gubernią i Reichem. Zaopatrzony w fanta­
styczne przepustki, pozwalające na używanie 
roweru, objeżdża wszystkie kąty województwa 
łódzkiego i sięga aż po Kalisz i Ostrów. Wresz­
cie wpada w ręce Niemców. Torturowany nie 
puszcza pary z ust, a przy pierwszej sposobno­
ści wyskakuje z trzeciego piętra domu Gesta­
po, łamiąc obie nogi i, półżywy, unika w ten 
sposób dalszych badań. Uśmiech losu, jakieś 
zapomnienie ze strony Gestapo pozwala mu 
dojść do siebie w szpitalu, przetrzymać po wy­
zdrowieniu obóz i powrócić do rodzinnych Pa­
bianic. Wrócił jak był — uśmiechnięty, pełen 
żywotności i zapału do pracy. Wolnością w 
Polsce niedługo się cieszył. ..“

LONDYŃSKIMI Ś LADA M I
— Z innych krajów mnie wypędzano, w jednej 

I Anglii pozwolono mi żyć spokojnie.
Przypomniałem sobie te słowa B. A. Jędrzejow- 

I skiego, zanotowane we wspomnieniu Marii Ruper- 
I towej, gdy w pewien grudniowy dzień 1947 roku 
I postanowiłem odwiedzić niektóre miejsca w Lon- 
I dynie, w których przed pół wiekiem z górą miesz­

kali i pracowali polscy socjaliści. Stąd 
kierowana była ,,bibuła” rewolucyjna do Kraju pod 
zaborami, z ,,Przedświtem” i ,.Światłem” na czele. 
Poprzez te skromne i dość odległe punkty londyń­
skie przewinęli się ludzie, którzy w historii Polski 
i ruchu socjalistycznego zajęli wybitne miejsca.

(1) Jadąc na wschód Londynu, w bok od Mile 
End Road, w dzielnicy starych, wysłużonych kamie­
niczek, trzeba odnaleźć Beaumont Square. 
Pod numerem siódmym — mieścił się dom, zapew­
ne szary i cichy jak dookolne sąsiedztwo. Wypa­
lony od pożaru wojennego — smutno patrzy oczo­
dołami okien. I zapewne niczemu się już nie dzi­
wi: ani ludziom, którzy kiedyś w nim mieszkali, 
ani wojnie, ani zaciekawionemu przybyszowi, któ­
ry zechce patrzyć, jakby nigdy nie widział zwyczaj­
nego domu londyńskiego. Poprzez oczodoły okien 
z wysoka zwisa niebo, obojętne nad martwotą i ru­
iną dwu pięter. Tylko klon przed domem, strażnik i 
świadek dawnych czasów — wyciąga konary. Od 
1891 roku tutaj mieściła się redakcja ,.Przedświtu" 
i „Światła”. Redakcję uzupełniała drukarnia, eks­
pedycja i administracja, oraz mieszkanie redakto­
ra z rodziną: Bolesława Antoniego Jędrzejowskie­
go. Potem był jeszcze niewielki „hostel” (gospo­
da) dla socjalistycznych emisariuszów z Kraju.

Któż to się nie przewinął przez redakcję, w której 
gospodarzył Jędrzejowski, z publicystycznej swej 
działalności zwany od inicjałów — Bajem! Prze­
bywali tutaj i Feliks Perl i Witold Jodko Narkiewicz, 
Józef Piłsudski i Stanisław Wojciechowski, Alek­
sander Dębski i Leon Wasilewski. To tutaj zosta­
ło wykonane popularne zdjęcie londyńskiej grupy 
„Przedświtu”. Utrwaliło ono podobiznę sześciu 
działaczy. Siedzieli: Ignacy Mościcki, Bolesław 
Antoni Jędrzejowski, Józef Piłsudski i Aleksander 
Dębski. Stali: Stanisław Miklaszewski i Witold 
Jodko Narkiewicz. Piłsudski, Mościcki, Wojcie­
chowski opuścili później partię, odeszli od socja­
lizmu. Lecz inni pozostali do końca wierni 
idei PPS.

(2) W połowie roku 1899 Bolesław Antoni Ję­
drzejowski przeniósł się dalej na północny 
wschód, do ruchliwego, a niemniej przyjemnego 
miasteczka, Leytonstone. Tam, w domu o nazwie 
tajemniczej: L i n g w o o d, przy 67, Coalworth 
Road, spędził na pracy w służbie idei czas do końca 
1903 roku.

Szara, piętrowa kamieniczka. Ulica spokojna, 
na uboczu od głównego traktu. Za tymi spokoj­
nymi oknami, w tym niepozornym, niczym od bliź­
niaczego sąsiedztwa nie różniącym się domu — 
płonęła kuźnia polskiej myśli socjalistycznej. Wy­
kuwano tutaj broń w nieprzedawnionej nigdy wal­
ce o prawo i człowieka. O niepodległość i socja­
lizm. O to, co na naszych oczach, w dobie naj­
krwawszej okupacji, utrwaliło się na wieki trzema 
słowy: Wolność, Równość i Niepodległość.

(3) Ze wschodniej części Londynu przenieśmy 
się bardziej ku środkowi miasta.

Niejeden raz wysiadaliśmy z kolei podziemnej 
(Metropolitan Line) na stacji Edgware Road. Na­
przeciwko budynku stacyjnego postawiono rozle­
gły, ciężki kompleks gmachów mieszkalnych z czer­
wonej cegły. Są to — niewiadomo dlaczego tak 
tutaj nazwane — Hyde Park Mansions. 
W kamienicy pod numerem 1, od lipca 1891 roku 
znajdowało się tutaj mieszkanie Stanisława Mendel- 
sona, prowadzącego kancelarię adwokacką na emi­
gracji. Mendelson, postać ciekawa, o skompliko­
wanych kolejach losu, był jednym z najwcześniej­
szych działaczy na niwie polskiego socjalizmu. 
To on był pierwszym rzecznikiem hasła niepodle­
głości w programie pepesowskim.

(4) W późniejszym okresie — Mendelson prze­
prowadził się bardziej na zachód, na West Kensing­
ton, zamieszkując w wiktoriańskiej posesji przy 
27, Stonor Road.

Gdy dziś, w roku 1948, zbliżysz się — czytelniku — 
do któregoś z wymienionych wyżej punktów Lon­
dynu, odpowie ci zniszczenie lub pustka, jak pod 
numerem 7, Beaumont Square, albo spoglądać bę-
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Stanisław Mendelson i żona jego Maria Jan­
kowska, wybitni działacze ,,Proletariatu” a po­
tem Polskiej Partii Socjalistycznej. Mendel­
son był redaktorem i wydawcą ,,Walki klas” 
a potem pierwszym redaktorem,,Przedświtu”. 
Razem z Jankowską reprezentował polską kla­
sę robotniczą na kongresie założycielskim 
Międzynarodówki Socjalistycznej w 1889 r.

dziesz w okna obcych ludzi, zajętych swymi, nic 
z tobą nie mającymi wspólnego, kłopotami.

A jednak, gdy tak patrzysz na obojętne, szare ścia­
ny, w Leytonstone, czy na West Kensington — od­
robina wyobraźni nasunie ci obrazy, które są i nie- 
przepłaconym bogactwem polskiego socjalizmu 
i świadectwem wierności dla idei.

Cóż znajdziesz kiedykolwiek bardziej cennego 
w świecie, jak nie walkę o urzeczy­
wistnienie idei, zwłaszcza idei, niosącej 
wolność podbitym i uciśnionym, chleb głodnym, 
a słowo nadziei i ożywczej otuchy dla zrozpaczo­
nych i opuszczonych?

Los nam kazał żyć w czasach przełomu. Rzucił 
nas do obcych miast i krajów.

Pamiętajmy, stąpając po asfalcie brytyjskim, 
o tak aktualnej po dziś dzień wypowiedzi Jędrzejow­
skiego sprzed pół stulecia. Pamiętajmy też, że 
owi skromni ludzie, tropieni przez przeciwności 
i wroga, ci, co takim niekończącym się korowodem 
przesunęli się przez 7, Beaumont Square, czy 67, 
Coalworth Road w Leytonstone — zwyciężyli.

Nie doczekał się wprawdzie przełomowego roku 
1918 Jędrzejowski, umierając na gruźlicę w Nervi. 
(Wdowa po nim, Anna, zmarła dnia 30 stycznia 
b. r. w Warszawie, przeżywszy lat 80). Ale idea 
jego — zwyciężyła.

Oby następne pokolenia, w znacznie pomyślniej­
szych okolicznościach, podobnie mogły o nas po­
wiedzieć, jak czynimy to dzisiaj my, gdy usiłujemy 
odczuć bądź odtworzyć czasy, w których bojow­
nicy sprawy socjalizmu i niepodległości dawali 
z siebie wysiłek najwyższy.

Wawrzyniec Czereśniewski.

: : ♦ ♦ ♦
: : : ♦ 
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♦

EUROPA
(Pieśń Polski Walczącej z roku 1942)
Już czas płomienne wkładać zbroje, 
Sztandary przed szeregiem nieść, 
Już czas przed ostatecznym bojem 
Skalisty tworzyć z ramion brzeg.
Niech strzałów hukiem odpowiada 
Podziemnych armii naszych chór — 
Niech ziemia cała drży w posadach 
Pod srebrnych samolotów wtór.
My wielkiej Europy ludy,
My armia milionowych rąk 
Sięgamy zbrojną pięścią cudu
W słoneczny zapatrzeni krąg.

I♦♦
:♦*♦
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WIOSNA LUDÓW 1848
Dnia 22 lutego 1948 roku mija lat sto od dnia wy- 

buchu rewolucji w Paryżu, zwanej lutową — od 
dnia, który uznawać się zwykło za początek ogólno­
europejskiego ruchu wolnościowego lat 1848—1849.

Rocznica o wielkiej wymowie dla każdego, komu 
bliska jest sprawa wolności człowieka i obywatela, 
sprawa wyzwolenia klasy robotniczej i sprawa wol­
ności narodów! Rocznica, która narzuca refleksje 
i która uczy, ukazując w ostrym skrócie —na prze­
strzeni dwu lat — całą treść istotną zmagań wolno­
ści z uciskiem, zmagań odwiecznych, zmagań i dziś 
jeszcze nie zakończonych . . .

Dla dzisiejszego obozu demokracji polskiej rocz­
nica ta ma znaczenie szczególne — rola bowiem pre­
kursorów polskiego socjalizmu i polskiej demokra­
cji, ich postawa wobec toczącej się walki, ich ide­
ologia miały dla Europy ówczesnej znaczenie za­
sadnicze.

Jak udowodnił Limanowski, rozwój polskiej de­
mokracji nowoczesnej, w czasach Wielkiej Emigra­
cji i Wiosny Ludów poczęty, idzie linią prostą, bez 
zagięć i odchyleń poprzez rok 1863, ,,Proletariat” 
(1882), utworzenie Polskiej Partii Socjalistycznej 
(1892), rok 1905, rok 1918.

„Wiosna Ludów” jest dla dzisiejszego obozu de­
mokracji polskiej wspaniałą legendą zrywu wolno­
ściowego — nie tylko legendą jednak, jest również 
dla tego obozu okresem narodzin świadomości ce­
lów, dróg i przeznaczeń.

NARASTANIE WRZENIA
Wypadki 1848 roku poprzedzone były w całej 

Europie przez okres długotrwałej reakcji.
Kongres wiedeński 1815 roku zniszczył te pozosta­

łości zdobyczy Wielkiej Rewolucji Francuskiej, któ­
re przetrwały okres napoleoński. Wszechwładny­
mi panami Europy stali się absolutystyczni monar­
chowie Rosji, Prus i Austrii. Wszelki pęd do wol­
ności był uznawany przez t. zw. Święte Przymierze 
za objaw godzący w uświęconą moralność. Cen­
zura dławiła myśl niezależną. Żywioły prężne, ja­
kich nie brakło wśród .młodzieży wielu krajów, 
pragnące życia szerszego i swobodnego, dusiły się 
wśród gęsto porozstawianych sieci policyjno-szpie- 
gowskich. Ziemie, zamieszkałe przez naród pol­
ski, włoski i niemiecki, były politycznie rozczłon­
kowane.

W tym stanie rzeczy przelotną tylko i połowiczną 
zmianę na lepsze przyniósł Europie rok 1830. Owo­
ce rewolucji roku 1830 zebrała jedynie Belgia; we 
Francji dynastia panująca została zastąpiona przez 
inną, pozornie tylko liberalną ; na ziemiach polskich 
zaboru rosyjskiego walka o wyzwolenie skończyła 
się klęską i wzrostem ucisku.

Wrzenie wszakże wzrastało.
Mnożą się organizacje tajne, wśród których rolę 

największą odgrywać zaczęła Młoda Euro- 
p a, ogarniająca Młode Włochy, Młodą Polskę, Mło­
dą Francję, Młodą Irlandię. Był to związek kiero­
wany przez włoskiego patriotę, Józefa Mazziniego, 
głębokiego myśliciela, niestrudzonego przez szereg 
dziesiątków lat szermierza idei postępowej.

W Szwajcarii na tle wojny „Sonderbundu“ (se­
paratystycznego związku kantonów reakcyjnych — 
lata 1833-4) zaznaczył się wzrost ruchu radykalne­
go. W Anglii przybierał na sile ruch czarty stów 
(1838—1848), kierowany przez O’Connora.

Równocześnie narastał w dramatycznej postaci 
problem społeczny, związany z rozwojem wielkie­
go przemysłu. Masy robotnicze, krzywdzone, do­
tknięte niewolą, której rozmiary trudno by dziś wy­
słowić, rychło znalazły rzeczników i mścicieli. We 
Francji, po krwawo stłumionej rewolucji lyońskiej 
1834 roku, w krótkich odstępach czasu wybuchały 
rozruchy i rewolucje lokalne na podłożu gospodar­
czo-społecznym.

Obrońcami uciśnionego proletariatu stają się pi­
sarze. Karol-Henryk Saint-Simon rzuca hasło: 
„Każdemu miejsce wedle zdolności i wynagrodze­
nie wedle zasługi” — podchwycone i rozwinięte 
potem przez Piotra Leroux, Piotra-Józefa Proudho- 
na, Ludwika Blanca. Michał-Anioł Buonarotti 
wskrzesza dawną ideologię społeczno-rewolucyjną 
Babeufa.

Z publicystyki idea wyzwolenia mas z ucisku spo­
łecznego przenosi się we Francji do tajnych orga­
nizacji socjalistycznych, zwanych w tych czasach 

komunistycznymi, których celem staje się akcja bez­
pośrednia. Organizacje te, zakamuflowane pod nic 
nie mówiącymi lub niewiele mówiącymi nazwami 
Pór Roku czy „ikaryjczyków”, liczące w przededniu 
wybuchu walki zbrojnej zaledwie kilkuset członków 
w sumie, stanowiły świadomą celów awangardę 
proletariatu, a kierowane były przez ludzi silnego 
charakteru, odznaczających się konsekwencją lo­
giczną w myśleniu i działaniu — ludzi tego typu, co 
Barbés i August Blanqui, wódz dwóch rewolucji 
i męczennik.

Po roku 1840 zaznacza się wzmożona aktyiuność 
socjalistów niemieckich w Kolonii, Duesseldorfie 
i Trewirze. Przywódcy tego ruchu Karol Marx 
i Fryderyk Engels, w r. 1845 zmuszeni do opuszcze­
nia Niemiec, zarzewie idei społeczno-rewolucyjnej 
przenoszą do Belgii i Anglii, gdzie w lutym 1848 r„ 
na krótko przed wybuchem rewolucji w Paryżu, 
ogłaszają swój wiekopomny Manifest.

WYBUCH

Rewolucja polska w Krakowie 1846 r„ potem wal­
ki na Sycylii w styczniu 1848 r. — były zwiastunami 
wielkiego poruszenia, owej „zagadkowej siły”, któ­
ra miała wstrząsnąć posadami całej Europy zachod­
niej i środkowej.

Rewolucję czuło się w powietrzu.
Nagły wszakże wzrost nasilenia rewolucyjnej fali 

i zasięg przestrzenny jej rozlewu były nieoczeki­
wane — zarówno dla przywódców ludowych, jak 
i dla tych, którym rewolucja groziła zagładą.

Od dłuższego czasu lewica monarchistyczna w 
parlamencie francuskim żądała rozszerzenia prawa 
wyborczego w sensie obniżenia cenzusu majątko­
wego wyborców. Nie posuwało się przy tym to 
stronnictwo do postulatu prawa wyborczego p o- 
wszechnego. Przywódcy tego ugrupowania 
powzięli dezycję zorganizowania bankietu politycz­
nego. Rząd zabronił bankietu. 22 lutego 1848 r. 
na placu Zgody samorzutnie zgromadził się niezor- 
ganizowany tłum robotników i studentów, doma­
gających się, by bankiet się odbył. Wtargnięto do 
sklepów z bronią i tłum uzbroił się.

Nazajutrz, 23 lutego, wzniesiono barykady we 
wschodnich dzielnicach Paryża — w słynnych z wie­
lu rewolucji przedmieściach St. Antoine, St. Denis, 
St. Marcel. Król Ludwik Filip udzielił dymisji znie­
nawidzonemu powszechnie szefowi rządu, Gui- 
zotowi. Wydawało się wówczas, że rewolucja 
zmierza ku końcowi, osiągnąwszy swój umiarko­
wany cel. Na widownię jednak wystąpili działa­
cze republikańscy, dążący zdecydowanie 
do obalenia monarchii. Inspirowane przez nich 
starcie na Bulwarze Kapucynów przyniosło 16 ofiar, 
te zaś z kolei, wiezione przez ulice, wywarły na umy­
słach silne wrażenie i wznieciły wolę starcia osta­
tecznego, starcia na śmierć i życie.

Dnia 24 lutego opanowano pałac królewski. Król 
abdykował. Ogłoszono republikę i utworzono rząd 
prowizoryczny, w skład którego — poza przywód­
cami demokracji mieszczańskiej — weszli i socjali­
ści, w niedostatecznej niestety liczbie trzech.

Cały ten opis oddaje emocjonalne podłoże wyda­
rzeń. Charakterystyczny jest pogląd historyka 
angielskiego Namiera, który tak ocenia wypadki 
lutowe: „Tłum poruszany był przez namiętności ra­
czej, niż przez idee; nie miał określonych celów, 
i nikt nie umiałby wyjaśnić, o co walczył i co go 
pchnęło do walki”. Natomiast polityk francuski 
Odilon Barrot pisał: „Nigdy szlachetniejsze namięt­
ności nie poruszyły tak silnie cywilizowanego świa­
ta, nigdy bardziej uniwersalne impulsy umysłów i 
serc nie przeszły przez Europę od końca do końca”.

WYSTĄPIENIE PROLETARIATU
U podłoża wypadków rewolucyjnych 1848 i 1849 

roku tkwiła niewątpliwie tęsknota do życia twórcze­
go i pełnego, do ideału politycznego, godnego lu­
dzi wolnych. Tęsknotę tę odczuwał szczególnie 
naród francuski, pomny misji dziejowej Wielkiej 
Rewolucji, a przed rokiem 1848 duszący się w stę- 
chłej atmosferze małodusznej, pozbawionej hory­
zontów polityki rządów orleańskich. Tęsknotę tę 
wzmagał romantyzm, prąd literacki epoki, któ­
ry — odznaczając się rewolucyjnym dynamizmem — 
niemały wywierał wpływ na ówczesne nastroje po­

lityczne i wypadki. Publicysta angielski tak oto, 
trafnie jak się zdaje, odtwarza stan umysłów w r. 
1848 we Francji:

„Po czterdziestu latach pokoju i stabilizacji ludzie 
byli znudzeni; chcieli poezję Wiktora Hugo i mu­
zykę Berlioza przetłómaczyć na rzeczywistość”.

Niezależnie jednak od tych czynników psycho­
logicznych — tło ekonomiczne i socjalne w czasie 
„Wiosny Ludów” występuje bardzo wyraźnie. Złe 
żniwa roku 1846 i 1847, oraz nieurodzaj ziemniaków 
wywołały rozruchy głodowe we Francji, rewolucję 
kartoflaną w Berlinie, zaburzenia w Stuttgarcie 
i Ulm, w Wiedniu, w Czechach, na Śląsku.

Klasa robotnicza, najsilniej dotknięta 
klęską głodową, była właśnie siłą działającą rewo­
lucji. Ten związek czynnika ekonomicznego i po­
litycznego najwyraźniej widoczny był w Berlinie, 
dokąd wskutek głodu napłynęły liczne masy robot­
nicze z prowincji. Obecnością ich w stolicy Prus 
w marcu 1848 r. tłumaczy się zwycięstwo nad abso­
lutyzmem królewskim.

Poza nielicznymi wypadkami, w -których główną 
siłę rewolucyjną stanowili chłopi (Poznańskie, nie­
które z ziem włoskich) — bez udziału robotników 
rewolucja nie byłaby w ogóle możliwa.

Zdobyczy wolnościowych nie mógł przecież osią­
gnąć patos francuskiego poety-ininistra, liberała 
mieszczańskiego Lamartine’a ani frazeologia nie­
mieckich uczonych, zasiadających we frankfurckim 
parlamencie.

Znaczenia roli decydującej, jaką odegrały w wy­
padkach lutowych we Francji masy ludóuić, w ni­
czym nie pomniejsza fakt, że masy te nie miały 
zrazu określonego programu politycznego i spo­
łecznego. Lud francuski poprostu instynktem po­
jął, że przez swobody polityczne prowadzi droga do 
praw społecznych i lepszych warunków bytu. I in­
stynkt ten był nieomylny.

W ogniu walki zbrojnej miesięcy późniejszych 
kształtowała się świadomość celów wyraźnie okre­
ślonych, uchwytnych, ujętych już w formy doktryn 
i haseł socjalistycznych.

Józef Żmigrodzki.

MARSZ MIEROSŁAWSKIEGO
(Pieśń Polski Walczącej z roku 1848) 

Do broni, ludy, powstańmy wraz, 
I bratnią sobie podajmy dłoń, 
Zetrzeć tyranów już nadszedł czas, 
Wieńcem wolności ozdóbmy skroń!

Hasłem do boju: wolność i lud.
Do broni! do broni! powstańmy wraz! 
Zwalczyć tyranów, wszak to nie cud,
Do broni! do broni! już nadszedł czas! 

Precz z tytułami: książę i pan,
Zatrzyjmy ślady haniebnych lat; 
Jeden Bóg, wiara i jeden stan, 
I jedno miano: bliźni i brat.

Niechaj królewski zaginie ród,
Do broni! do broni! powstańmy wraz! 
Niech mądre prawa stanowi lud,
Do broni! do broni! już nadszedł czas! 

Miliony ludów wołają krwi
Tych, co nam tyle zrządzili zdrad; 
By zatrzeć zemstę, co w sercach tkwi, 
Więc trzeba ofiar, więc wyrok padł.

Hasłem do boju: wolność i lud, 
Do broni! do broni! powstańmy wraz! 
Zwalczyć tyranów, wszak to nie cud, 
Do broni! do broni! już nadszedł czas!

Tych, co Sekwany kosztują wód, 
I tych, co W'isły zalegli brzeg 
I ten z nad Newy nieszczęsny lud 
Niech dziewiętnasty zjednoczy wiek.

Wszakżeśmy bracia, jeden nasz Bóg, 
Do broni! do broni! powstańmy wraz!
I jedna wiara i jeden ród,
Do broni! do broni! już nadszedł czas! 

A gdy ciemiężców zetrzemy ślad,
Tyranom zgubny zadamy cios, 
W jedną rodzinę zmienimy świat 
I szczęsny ludziom zgotujem los.

Wówczas spoczniemy i złożym broń, 
Wolności, pokoju użyjem wraz!
We krwi zbroczoną obmyjem dłoń, 
Krzykniem: Precz z wojną na wieczny czas.
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JEDYNA DROGA
WYCHODŹTWO POLSKIE W WIELKIEJ BRYTANII ZMIENIA SKÓRĘ

W dziejach emigracji polskiej uj Wielkiej Bryta­
nii rok 1946 stał pod znakiem tworzenia Korpu­
su Przysposobienia i Rozmieszczenia (PKPR), oraz 
namiętnych dyskusyj na jego temat w środowisku 
polskim.

Nie chcemy dziś powracać do rozważań nad 
tym, czy Brytyjczycy wykazali w całej pełni dobrą 
wolę przy rozwiązywaniu Polskich Sił Zbrojnych, 
oraz czy polskie czynniki kierownicze wykazały 
dostateczną troskliwość o los mas żołnierskich. 
Wspomnimy tylko, że — wbrew wypowiadanym 
często opiniom — likwidacja Wojsk Polskich na 
obczyźnie była koniecznością przede 
wszystkim z punktu widzenia interesów polskich. 
Boć przecież żołnierz, który przez długie lata tułał 
się po łagrach i więzieniach, bił się na wielu fron­
tach, znosił twardy i przykry obowiązek dyscypli­
ny wojskowej — zasłużył sobie na to, by wreszcie 
rozpocząć względnie normalne życie; by pomyśleć 
o swej czasowej choćby stabilizacji; by zmienić 
mundur na cywilne ubranie. Trudno też było nie 
dostrzec niebezpieczeństwa, jakie dla kraju niosło 
dalsze utrzymywanie zwartych polskich jednostek 
zbrojnych na obczyźnie, podniecając złudną na­
dzieję na szybki wybuch nowej wojny i zwycięski 
powrót Wojsk Polskich z Zachodu, wywołując 
w konsekwencji stan podniecenia, powstrzymując 
ludzi od wyjścia z lasów i pchając bardziej nerwo­
we elementy do wystąpień, przynoszących spo­
łeczeństwu polskiemu niepowetowane szkody.

Rekrutacja do PKPR rozpoczęła się w drugiej po­
łowie 1946 r. i przeciągnęła się na cały rok 1947, 
dopiero obecnie dobiegając końca. Przez Korpus 
Przysposobienia przeszła olbrzymia większość Po­
laków przebywających w Wielkiej Brytanii. Spra­
wa tak zwanych ,.opornych”, mimo swych drama­
tycznych i bolesnych aspektów, z uwagi na małą 
liczbę „opornych” nie stanowi rozstrzygającego 
problemu emigracji polskiej.

Rok 1947, mimo trwających zapisów do PKPR, 
stał już przede wszystkim pod znakiem masowego 
przechodzenia Polaków do pracy cywilnej. 
Mimo oporów, na jakie napotykało zatrudnienie Po­
laków, proces rozładowania PKPR postępował nad­
spodziewanie szybko i choć do preliminowanego 
okresu 2-letniego brak jeszcze wielu miesięcy, 
ogromna większość zdolnych do pracy b. żołnierzy 
polskich, którzy zdecydowali się na pozostanie 
w Wielkiej Brytanii, znalazła się przy cywilnych 
warsztatach pracy. Problem zatrudnienia kilku­
dziesięciu tysięcy żołnierzy, którzy znajdują się jesz­
cze w PKPR lub czekają na zapisanie się do niego, 
będzie już znacznie trudniejszy, bo idzie tu w więk­
szości o ludzi starszych wiekiem, chorych, inwali­
dów oraz oficerów, którzy nie posiadając przydat­
nego na emigracji zawodu, bronią się przed podję­
ciem pracy w charakterze robotników niewykwa­
lifikowanych. Ostatnie zarządzenia brytyjskie, da­
jące oficerom szerokie możliwości zdobycia prze­
szkolenia zawodowego, powinny umożliwić przej­
ście do życia cywilnego na korzystnych warunkach 
tym wszystkim, którzy szczerze myślą o produktyw­
nej pracy.

Żałować tylko należy, że tych samych możliwo­
ści zdobycia praktycznego zawodu nie dano rów­
nież szeregowym, zwłaszcza młodszym 
wiekiem, którzy przed opuszczeniem kraju nie mogli 
ukończyć nauki lub praktyki zawodowej. Najpo­
ważniejszym zarzutem pod adresem organizatorów 
i kierowników PKPR jest zarzut niedotrzymania 
obietnicy przeprowadzenia szerokiej akcji przeszko­
lenia zawodowego oraz tak potrzebnej nauki języka 
angielskiego.

Fakt, że grubo ponad 50 proc. Polaków w Wiel­
kiej Brytanii znalazło się przy cywilnych warszta­
tach pracy, wpłynął w sposób zasadniczy na zmia­
nę struktury emigracji polskiej w tym kraju. 
Emigracja, składająca się do niedawna niemal wy­
łącznie z elementu urzędniczego i wojskowego, 
przekształciła się w swej większości na emigrację 
produkcyjną: robotniczą. Proces ten po­
stępuje i postępować będzie nadal, bo w niedługim 
już chyba czasie pozostaną na statusie wojsko­
wym jedynie ludzie naprawdę niezdolni do pracy; 
a i ilość stanowisk w polskich urzędach i instytu­
cjach kurczy się w miarę wyczerpywania się fun­
duszów publicznych.

Przejście do pracy cywilnej przywróciło przed­
wojenne codzienne troski ot. zw. chleb 
powszedni, o mieszkanie, ubranie, rozrywkę kul­
turalną i t. p. Codzienne troski świata pracy we 
wszystkich krajach i społeczeństwach! Problemy 
tym trudniejsze do rozwiązania, że długie lata po­
bytu w wojsku odzwyczaiły od normalnej walki 
o byt; tym trudniejsze, że — w przeciwieństwie do 
zdemobilizowanego żołnierza brytyjskiego — Po­
lak stawać musi do nowego startu życiowego bez 
najskromniejszych nawet zasobów przedwojen­
nych; że wreszcie do innych utrudnień dołączyły 
się trudności językowe i trudność przystosowania 
się do brytyjskiego sposobu życia.

Przez start ten przebrnęła większość Polaków 
szczęśliwie. Szczera chęć usamodzielnie­
nia się i zrzucenia munduru wpłynęła na przeła­
manie napotykanych przeszkód natury materialnej 
i psychicznej. Szybko wdrożyli się Polacy do 
brytyjskiego trybu i systemu pracy. Przystosowali 
swój budżet do możliwości zarobkowych. Nawią­
zali przyjazne lub przynajmniej poprawne stosunki 
z brytyjskimi towarzyszami pracy; rzecz szczegól­
nej wagi, gdyż od ułożenia się stosunków między 
brytyjskimi i polskimi robotnikami zależy przede 
wszystkim przyszłość Polaków w tym kraju.

Najpoważniejszą bolączką polskich robotników 
pozostała kwestia mieszkaniowa. Przej­
ście do życia cywilnego nie przyniosło większości 
„cywilnego kąta” w przedwojennym tego słowa 
znaczeniu. Większość Polaków gnieździ się nadal 
w zbiorowych barakach, a nawet w „beczkach 
śmiechu”. Warunki hostelowe są bardzo różne 
w poszczególnych hostelach: od zadawalających, 
do urągających prymitywnym zasadom higieny 
i wygody, koniecznej dla odpoczynku po ciężkiej 
całodziennej pracy.

Sytuacja mieszkaniowa w Wielkiej Brytanii nie 
rokuje niestety nadziei na szybkie ulokowanie ro­
botników polskich w cywilnych mieszkaniach; na­
leży zresztą podkreślić, że również i pewien pro­
cent robotników brytyjskich zmuszony jest żyć 
w warunkach hostelowych. Czego jednak doma­
gać się trzeba uparcie i stanowczo, to podciągnięcia 
zaniedbanych hosteli do poziomu tych, które dziś 
uważane są za wzorowe. Wygodne łóżko, czysta 
bielizna pościelowa, dostateczna przestrzeń w izbie 
mieszkalnej i jadalnej, kąpiel i zaspokojenie innych 
potrzeb higienicznych, przyzwoicie i starannie przy­
gotowany posiłek, uprzejmość ze strony admini­
stracji hostelowej i t. p., to rzeczy, które należą się 
robotnikom polskim, podobnie jak robotnikom 
brytyjskim i o które można, a nawet należy wal­
cz y ć.

Walczyć również należy przeciwko wszelkim 
przejawom w y z y s k u. Wypadki złego trakto­
wania, obniżania stawek zarobkowych, przydzie­
lania do kategorii płac niższych niż należne z ty­
tułu wykonywanej pracy i t. p., choć nieczęste, są 
jednak notowane. Robotnicy polscy pamiętać mu­
szą o tym, że należą im się te same warunki 
pracy i płacy, co robotnikom brytyjskim, 
którzy sami postawili to jako jeden z głównych wa­
runków dopuszczenia robotników cudzoziemskich 
do pracy. Działał tu przede wszystkim dobrze 
pojęty interes własny, gdyż robotnico brytyjscy oba­
wiają się konkurencji cudzoziemsl iej siły roboczej 
wtedy, gdy jest ona tania i wyzyskiwana. W tym 
wypadku więc interes robotnika polskiego pokrywa 
się całkowicie z interesem robotnika brytyjskiego.

Wymieniliśmy powyżej dwie dziedziny, w któ­
rych zdecydowana obrona praw robotnika polskie­
go zatrudnionego w Wielkiej Brytanii jest koniecz­
nością. Przykładów takich można by przytoczyć 
znacznie więcej. Jeśli się jednak mówi o obronie, 
a nawet walce, należy się zastanowić nad metoda­
mi, które rokować mogą powodzenie.

Nie ulega chyba wątpliwości, że robotnik polski 
w obcym kraju, występujący indywidualnie, jest 
bezsilny wobec wyzysku i krzywdy. Tak samo 
wszelka akcja ograniczona do pracowników pol­
skich, zatrudnionych w jednym przedsiębiorstwie, 
nie rokuje powodzenia. Ogólna ilość pracowników 
polskich w Wielkiej Brytanii zapewne przekroczy 
wprawdzie pokaźną liczbę 100 tysięcy. Jednakże 
wobec rozproszenia Polaków po całym kraju, faktu 
przebywania w obcym społeczeństwie oraz wobec 

potężnej ilości dwudziestu milionów robotników 
brytyjskich, wydaje się, że nawet i solidarna 
postawa wszystkich Polaków sama przez się okaza­
ła by się jeszcze zbyt słabym elementem dla skutecz­
nej obrony interesów robotnika polskiego w Wiel­
kiej Brytanii. Jedynie oparcie się o potężny bry­
tyjski ruch zawodowy daje gwarancje 
należytej obrony Polaków przed wszelką krzywdą 
i wyzyskiem.

Warunkiem obrony interesów robotnika przez 
ruch zawodowy jest jego przynależność do związku 
zawodowego. W ramach brytyjskiego ruchu za­
wodowego, zrzeszonego w T. U. C. (Kongres Związ­
ków Zawodowych), powinni się więc znaleźć — 
w dobrze pojętym interesie osobistym oraz w inte­
resie polskiej zbiorowości — wszyscy Polacy za­
trudnieni jako pracobiorcy. Udział ich w związkach 
nie powinien się ograniczać do formalnego zgło­
szenia i płacenia składek, ale powinni oni również 
brać udział w życiu organizacyjnym związku oraz 
korzystać z jego usług gdy chodzi o obronę ich inte­
resów. Organy związkowe są nie tylko upraw­
nione, ale zobowiązane do rozpatrzenia skarg i po­
stulatów swych członków i podjęcia właściwej in­
terwencji czy to w administracji przedsiębiorstwa, 
czy też u władz państwowych. Zasady brytyjskich 
związków zawodowych wykluczają dzielenie człon­
ków na kategorie w zależności od ich pochodzenia, 
rasy lub religii.

Wśród niektórych Polaków powstała pewna nie­
chęć do brytyjskich związków zawodowych, wy­
wołana egoistycznym lub sprowokowanym komu­
nistyczną propagandą stanowiskiem kilku związków, 
które odmawiają Polakom prawa do pracy. Nale­
ży jednak podkreślić, że w samym T. U. C. opory 
przeciwko zatrudnieniu Polaków zostały (chyba 
ostatecznie) przełamane; a szereg związków, z naj­
potężniejszymi członami brytyjskiego ruchu zawo­
dowego, Związkiem Transportowców i Związkiem 
Robotników Municypalnych na czele wykazał wobec 
nas pełną życzliwość i duże zainteresowanie w kie­
runku skupienia w swoich szeregach Polaków i za­
pewnienia im należytej opieki. W niejednym wy­
padku związki te podjęły już skuteczne interwencje 
w obronie swych polskich członków.

W praktyce życia, przed robotnikami polskimi 
w Wielkiej Brytanii stanęły dwie możliwości: (a) 
bezpośrednie wchodzenie do brytyjskich związków 
zawodowych i organizowanie się wewnątrz tych 
związków — przy maksymalnym wykorzystaniu 
tych możliwości zespołowego współdziałania ro­
botników polskich, jakie dają statuty brytyjskich 
Trade Unionów; albo też (b) wejście w ramy bry­
tyjskiego ruchu zawodowego poprzez związek pol­
ski, wprowadzający swych członków do właści­
wych brytyjskich związków branżowych. W obu 
jednak wypadkach obowiązuje ogólna zasada, że 
tylko w ogólnych, szerokich ramach brytyjskiego 
ruchu zawodowego mogą Polacy znaleźć właściwą 
obronę swych praw i interesów.

Trzeba się więc zastrzec przeciwko tendencjom 
i ambicjom niektórych polskich organizacyj, które 
do rozmaitych uzasadnionych swych celów dodać 
chcą również obronę interesów zawodowych pra­
cowników polskich. W tendencjach tych tkwi 
albo nieznajomość brytyjskich stosunków, albo de­
magogia, albo nawet świadoma chęć wprowadze­
nia mniej uświadomionych elementów emigracyj­
nych w błąd. W Wielkiej Brytanii obowiązuje za­
sada, zazdrośnie strzeżona przez cały świat pracy, 
że obrona interesów zawodowych należy w y- 
łącznie do związków zawodowych. Te znów 
nie mniej zazdrośnie strzegą swej niezależności 
i bronią się przed wszelką ingerencją z zewnątrz. 
Wątpić należy, by od tej zasady odstąpiono dla ta­
kiej czy innej organizacji polskiej; przecież nawet 
rząd Labour Party napotyka często na przeszko­
dy przy próbach ingerencji w dziedziny, które związ­
ki zawodowe uważają za swe wyłączne uprawnie­
nie.

Czy jednak przez pozostawienie obrony intere­
sów zawodowych brytyjskim związkom zawodo­
wym wraz z afiliowanymi do nich związkami pol­
skimi zabraknie pola do działania dla pol­
skich organizacji społecznych? 
Na pewno nie. Odłogiem niemal leży dziedzina 
pracy kulturalnej, samopomocowej, sportowej, o- 
pieka nad inwalidami i starcami, nad matką i dziec­
kiem i t. p. Jeśli jednak organizacje polskie chcą 
dotrzeć do kształtującego się nowego środowiska 
robotniczego, to kierownictwa ich uświadomić sobie 
muszą, że minęły czasy organizowania pracy spo-

(Dokończenie na stronie 7)
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UJARZMIEŃ IE
DUNAJCA

Turysta pieszy lub kajakowiec znał dwa przeło­
my Dunajca, oba zachwycające oko krajobrazową 
wspaniałością. Jeden przełom, to przełom p i e- 
n i ń s k i. Drugi, to przełom w Rożnowie, 
gdzie na skale znajdują się — zarośnięte dziś la­
sem— ruiny odwiecznego zamczyska, skąd w XV-ym 
stuleciu Zawisza Czarny strzegł traktu do Węgier.

Piękno doliny Dunajca znała dobrze młodzież 
turowa z Tarnowa i z Nowego Sącza. Il-ga Cen­
tralna Szkoła Robotnicza TUR w sierpniu 1939 r. 
mieściła się w Szczawnicy nad brzegiem Dunajca, 
tuż obok wejścia do Pienin.

Lecz Dunajec, płynący korytem wąskim, nurtem 
łagodnym — to rzeka dzika i straszna w swym gnie­
wie! Pisał o niej Melchior Wańkowicz (w książce 
„Sztafeta”), że to „woda zła, szalona i piękna, woda 
zbyt silna, by na niej choćby młyn postawić”. Ka­
tastrofalna powódź roku 1934 była lekcją, jakiej nie 
pamiętano w Polsce od stulecia: oprócz strat w ży­
ciach ludzkich, przyniósł wówczas Dunajec strat 
materialnych na 75 milionów złotych. Wtedy to 
powstała koncepcja Rożnowa jako wielkiego zbior­
nika dla nadmiaru wód rzecznych. Jednocze­
śnie postanowiono wykorzystać ujarzmione fale 
Dunajca w służbie człowieka, któremu dotych­
czas tak wiele przynosiły szkód: niechaj energia, 
odebrana falom i przesłana na grubych drutach za­
kładom przemysłowym, zastąpi energię, uzyskiwaną 
z paliw! Na widownię rozwoju gospodarczego 
Polski wystąpił nowy czynnik — „biały węgiel”.

I tak się stało. U stóp średniowiecznego zamku 
rożnowskiego, w roku 1935 rozpoczęto budowę 
zbiornika, pomyślanego jako największy 
w Polsce spośród 46 zamierzonych podów­
czas zbiorników wodnych. Z planem budowy 
zbiornika wodnego połączono plan budowy zakła­
du wodno-elektrycznego.

Przede wszystkim jednak: zapora. Dunajec, 
rzeka nieduża, w czasie powodzi potrafi spiętrzyć 
w swej dolinie potworne zwały wodne. Trzeba więc 
zamagazynować wodę; w tym celu tama. Ma ona 
50 metrów wysokości, z czego 20 metrów wpusz­
czono w ziemię, zaś 30 metrów wzniesiono nad 
powierzchnią ziemi. Długość zapory — pół kilo­
metra, szerokość u podstawy — 30 metrów. Ma­
teriał budowlany: beton. Na odległość 18 kilo­
metrów pobudowano kolejkę do Marcinkowic, 
zwożącą najlepszy żwir dunajcowy do gigantycznej 
żwirowni; wciągał go taśmowy transporter ; żwir 
wpadał w płuczki i sita; przechodził przez szereg 
bębnów, podających go sprawnie na coraz wyższe 
piętra; potem mieszał się z najlepszym dunajcowym 
piaskiem, a potem z cementem; na godzinę produ­
kowano 100 metrów sześciennych betonu. W su­
mie budowa zapory pochłonęła 380.000 metrów 
sześciennych betonu. Nad zaporą ustawiono tur­
biny, zmontowano linię wysokiego napięcia: wy­
rosła rożnowska elektrownia. A gdy już za­
pora stanęła, dolina Dunajca na długości 20 kilo­
metrów zamieniła się w olbrzymie jezioro, 
w najszerszych miejscach liczące kilometr — „tak 
piękne, jak żadne z jezior polskich”.

Budowa bya w momencie wybuchu wojny wła­
ściwie już ukończona. Działania wojenne ominęły 
Rożnów. W r. 1944 Niemcy poczynili przygotowa­
nia, by wysadzić tamę rożnowską dynamitem w po­
wietrze; nie zdążyli jednak wykonać zamierzenia. 
Rożnów pełnił i pełni swą służbę dalej; energia Roż­
nowa rozprowadzana jest do Zagłębia Wę­
glowego i poprzez Starachowice do War­
szawy: w okresie tak zwanych „szczytów” (go­
dziny największego zużycia prądu) elektrownia roż­
nowska rozpoczyna pracę, uzupełniając deficyt 
energii, powstający w tych godzinach w odległych, 
wielkich skupiskach ludzi i zakładów przemysło­
wych. W tej trosce o stolicę i o Zagłębie Węglo­
we na uboczu pozostał znacznie bliższy Kraków; 
budowana jest jednak linia 30.000 volt, łącząca Roż­
nów z Krakowem bezpośrednio, a nie — jak dotych­
czas — przez Zagłębie Węglowe. W grudniu 1947 r. 
elektrownia rożnowska — dzięki wysokiemu pozio­
mowi wody — pobiła wszelkie rekor­
dy produkcji, dostarczając 750.000 kilowat- 
godzin dziennie, podczas gdy normalna produkcja 
o tej porze roku wynosi 100.000 kilowatgodzin 
dziennie. Uzyskana oszczędność wyraża się ilo-

Zapora w Rożnowie, dzieło polskich mózgów 
i rąk, największa zapora wodna w Europie, za­
myka 230 milionów metrów sześciennych wo­
dy i wytwarza około 150 milionów kilowatgo­

dzin rocznie.

ścią około 35 wagonów węgla dziennie.
Już według początkowych planów, poniżej Roż­

nowa postanowiono wybudować drugą zapo­
rę uzupełniającą, która wykorzystywała­
by dalszy spadek poziomu rzeki i usuwałaby tak 
zwane „pulsowanie” Dunajca, wynikają­
ce z tego, że Rożnów przy normalnym stanie rze­
ki „połyka” 24-godzinną zawartość zbiornika 
w ciągu 6 godzin. Przez pozostałe 18 godzin 
zapory są zamknięte, poziom rzeki gwałtownie spa­
da, turbiny stoją. Sześciogodzinna praca turbin 
jest rozwiązaniem bardzo słusznym ze względów 
energetycznych, jednak okresowe zatrzymywanie 
wody ma również swoje minusy. Jednym z nich 
jest sprawa żeglugi. W czasie, gdy przepusty są 
otwarte, nawet dość odległa Wisła reaguje podnie­
sieniem się poziomu wody o 10—20 cm. Po zam­
knięciu zapory, poziom wód gwałtownie spada. 
W tych warunkach, żegluga na Dunajcu jest nie­
możliwa, a na Wiśle — szczególnie w jej górnym 
biegu — bardzo utrudniona. A przecież, gdy roz­
poczynano budowę rożnowskiej zapory, planowa­
no że od ujścia Dunajca Wisła będzie wielką drogą 
wodną, spławną dla 600-tonowych barek i konku­
rującą bezapelacyjnie z przewozem lądowym ! 
Dodajmy też, że okresowe zatrzymywanie wód Du­
najca odbija się bardzo ujemnie na gospodarce 
rybnej (łososie i pstrągi).

Takie są przyczyny, dla których musiała powstać 
obok Rożnowa druga zapora. Tuż przed wojną 1939 
roku zadecydowano: Czchów, dwanaście ki­
lometrów na północ od Rożnowa. Czchów, po­
dobnie jak Rożnów, jak cała dolina Dunajca, pełen 
jest historycznych wspomnień. Tu, w Czchowie, 
w dawnych stuleciach mieściła się kasztelania; do 
dzisiaj baszta zamkowa spogląda ze wzgórza w wo­
dy rzeki. Jak we wszystkich osiedlach w dolinie 
Dunajca, tu był jeden z ośrodków Arian czyli „Braci 
Polskich” w stuleciu XV—XVII. Dzisiaj — do 
Czchowa wkraczają nowe potęgi: elektryczność, 
wydobywana z nurtów rzecznych. Czchowska 
zapora będzie miała „nadzór” nad Dunajcem, któ­
ry od chwili wybudowania zapory rożnowskiej stał 
się rzeką o najbardziej fantastycznych zmianach 
nurtu. Pozatem zapora w Czchowie dostarczać 
będzie energii elektrycznej już przez całą 
dobę bez przerwy.

W r. 1945 rozpoczęto prace. Zwieziono cement, 
postawiono budynki dla pracowników. Prace przy 
zaporze objęło w wykonanie Państwowe Przedsię­
biorstwo Robót Komunikacyjnych wspólnie ze Spo­
łecznym Przedsiębiorstwem Budowlanym.

Zapora już stoi. Prace betoniarskie wy­
konano w 90 proc. Na rok 1948 pozostało zakoń­
czyć betonowanie, wykonać spusty i Czchów roz- 
pocznie pracę. Poprzeczna tama o szerokości 
44 m. zamyka „na mur” koryto Dunajca. W po­
wstałym w ten sposób zbiorniku zmieści się 12 mi­
lionów metrów sześciennych wody. Ze zbiornika 
Dunajec wypuszczany będzie stopniowo przez 
cztery przepusty w tempie 100 metrów sześcien­
nych na sekundę, uruchamiając przytem potężne 
turbiny o sile przeszło 5.000 HP każda.

Do tego jednak czasu, nim z wody da się „wyci­
snąć” elektryczność, miną jeszcze dwa lata. Na 
wiosnę 1949 roku rozpocznie się montaż pierwszej 
turbiny. Przed tym jeszcze terminem, zapora bę­
dzie już mogła spełniać rolę regulatora poziomu 
wody w Dunajcu, usuwając „pulsowanie” rzeki.

Łososie zaś korzystać będą ze specjalnie zbu­
dowanej bramy, zwanej przepływem dla ryb. Uchro­
ni je to od rozbijania się o cementowy mur, na któ­
rym często giną u kresu swej drogi z dalekich mórz.

WISŁA I ODRA

Nie koniec jednak na Czchowie. Obie nasze 
główne rzeki, Wisła i Odra (na całej swej długości) 
w lata deszczowe zalewają przybrzeżne tereny, a w 
lata suche przestają być żeglowne. Pochodzi to 
stąd, że Wisła i Odra nie posiadają w swym do­
rzeczu ani lodowców, ani większych jezior, które 
by je zasilały wodą w okresie upalnego lata, posia­
dają natomiast wielką ilość dopływów górskich 
o gwałtownych przyborach, powodujących kata­
strofalne powodzie na wiosnę i w czasie ulewnych 
deszczów letnich. Dodajmy, że zarówno Wisła 
jak i Odra spełniają doniosłe zadanie jako arterie 
komunikacyjne, ponieważ koleje żelazne nie roz­
porządzają potrzebną ilością taboru i ponieważ 
transport wodny jest najtańszy; obie te rzeki muszą 
więc być s p ł a w n e. Jedynym wyjściem z o- 
becnej sytuacji było by wybudowanie na Wiśle 
i Odrze, przede wszystkim zaś na ich górskich do­
pływach, odpowiedniej ilości zbiorników powo- 
dziowo-żeglugowych w postaci wielkich sztucznych 
jezior (takich jak rożnowskie), przy których pomo­
cy szkodliwy nadmiar wód w czasie powodzi byłby 
zużytkowany dla podniesienia niskich stanów w o- 
kresie posuchy. Ponadto, podobnie jak w Rożno­
wie, sztuczne wodospady powstałe przy budowie 
zbiorników mogą być wykorzystane dla wytwarza­
nia taniej energii elektrycznej, nie mówiąc już o tym, 
iż wyrównanie przepływu wody w górnym biegu 
umożliwia należyte wykorzystanie siły wodnej na 
niżej położonych odcinkach rzeki.

Według obliczeń fachowców minimalna pojem­
ność ogólna zbiorników retencyjnych na Wiśle 
winna wynosić trzy miliardy metrów sześciennych, 
na Odrze — półtora miliarda metrów sześciennych.

Takie są potrzeby. Jaki jest stan obecny? Ist­
niejące w dorzeczu Wisły zbiorniki retencyjne w 
Rożnowie na Dunajcu i w Porąbce na Sole posiadają 
łączną pojemność około 260 milionów metrów 
sześć. Mniej więcej tyle samo wynosi pojemność 
zbiorników w dorzeczu Odry (w Otmuchowie na 
Nysie i w Turawie na Panwi). W budowie znaj­
dują się dwa zbiorniki: w Czchowie na Dunajcu i 
w Dzieźnie na Klodnicy — ten ostatni o pojemności 
40 milionów metrów sześć. Poza tym planuje się 
budowa zbiornika w Mianowie na Bystrzycy — 
o pojemności 70 milionów metrów sześć. Łączna 
pojemność wszystkich tych zbiorników wyniesie 
trochę ponad 600 milionów metrów sześć. Sta­
nowi to zaledwie 13 procent niezbędnej pojemności.

Przed wojną obliczano, że zasoby energii wod­
nej w Polsce wynoszą ogółem w skali rocznej 
11,150 milionów kilowatgodzin. To wielkie bo­
gactwo energii marnowało się i ma. ’luje — nie 
tylko w Polsce. Świat wykorzystał d ychczas za­
ledwie 8 proc, swoich sił wodnych, a jednak te siły 
wodne już znacznie przewyższają tę energię, którą 
otrzymujemy ze światowej produkcji węgla kamien­
nego dla celów energetycznych. Już obecnie siły 
wodne na świecie pokrywają 60 proc, zapotrzebo­
wania energii, węgiel zaś 36 proc. „Biały wę­
giel” ma świetną przyszłość przed sobą! Jak 
wiele zaś jest u nas do zrobienia, niech dowodem 
będzie, że przed wojną niespełna 1 procent gospo­
darstw rolnych w Polsce zaopatrzony był w prąd 
elektryczny, w Niemczech zaś — 91 procent. . .
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PLAN MONNETA
Przed I - ą uuojną światową Francja żyła z 

oszczędności poprzednich pokoleń. Okres po­
kojowy trwał długo, można powiedzieć nawet: wyjąt­
kowo długo. Pozwolił on nagromadzić dużą ilość 
dóbr materialnych zarówno w kraju jak i zagranicą. 
Produkowano mało tak w rolnictwie jak i w przemy­
śle, importowano dużo; przywóz dochodził do 
20—25 proc, budżetu rocznego Francji, a płacony 
był w dużej części kapitałami znajdującymi się za­
granicą. Wydawano więc, nie myśląc o jutrze.

Dwie wojny oraz poważny kryzys ekonomicz­
ny w okresie między wojnami zrujnowały Fran­
cję kompletnie i położyły kres spokojnemu 
życiu. Kapitałów zagranicą już nie ma, kraj jest 
zniszczony ekonomicznie wieloletnią okupacją nie­
miecką i zrujnowany materialnie bombardowaniami 
lotniczymi. Francja musi się zabrać do odbudo­
wy swej gospodarki.

Pięć następujących potężnych zagadnień wy­
maga rozstrzygnięcia:

1) Zagadnienie odbudowy. Prawie dwa milio­
ny budowli jest całkowicie lub częściowo znisz­
czonych. Jest to dwa razy tyle ile zniszczono 
w poprzedniej wojnie; przy tern w wojnie poprzedniej 
przesuwający się wiele razy front niszczył budynki 
miasteczek i wsi, zaś bombardowania ostatniej 
wojny niszczyły fabryki i porty. Stąd konieczność 
potężnej rozbudowy przemysłu budowlanego.

2) Zagadnienie podniesienia wydajności pra­
cy. Spokojne życie nauczyło Francuza pracować 
mało i pracować powoli. Statystyki uczą, iż An­
glik produkuje półtora raza więcej niż Francuz, 
a Amerykanin trzy razy więcej niż Francuz. 
Możnaby zwiększyć wyniki, podnosząc liczbę 
godzin pracy z 40 na 48 tygodniowo, lecz lepiej pod­
nieść wydajność instalując nowe maszyny i wpro­
wadzając nowe metody.

3) Zagadnienie zwiększenia ilości rąk do pra­
cy. Francja była jednym z tych nielicznych kra­
jów, gdzie bilans urodzin i zgonów był ujemny, to 
znaczy, gdzie umierało więcej ludzi niż rodziło się. 
Od roku 1942 ilość urodzin zaczęła nareszcie wzra­
stać, a w roku 1945 bilans doszedł do równowagi, 
ale przez dwadzieścia lat jeszcze odczuwać się bę­
dzie skutki poprzedniego spadku urodzin. Stąd ko­
nieczność z jednej strony racjonalnej polityki de­
mograficznej, a z drugiej strony konieczność imi­
gracji roboczej (sprowadzania robotników z zagra­
nicy).

4) Zagadnienie niezależności gospodarczej. 
Francja zawsze będzie musiała importować: pew­
nych surowców nie ma zupełnie, innych jest za ma­
ło. Za import trzeba płacić dewizami, których do­
starczyć mogą turyści zagraniczni lub eksport.

Turyści zagraniczni nie zawsze mogą przy­
jechać — i nie zawsze chcą. Pewne kraje, jak 
np. Anglia, same znajdując się w trudnej sytuacji 
nie chcą pozwolić swym obywatelom na wydawanie 
pieniędzy zagranicą. Z innych krajów turyści nie 
chcą przyjeżdżać do zniszczonych hoteli francu­
skich i zbombardowanych miejscowości letnisko­
wych. Powracamy w ten sposób do zagadnienia 
odbudowy, omówionego już powyżej.

Eksport francuski tylko wtedy będzie mógł 
konkurować korzystnie z innymi krajami, je­
żeli artykuły francuskie będą tańsze i lepsze. 
Stąd konieczność zmodernizowania i przebudowy 
prawie wszystkich gałęzi przemysłu, we Francji. 
Należy zwrócić uwagę, iż wbrew temu co się po­
wszechnie mówi, te artykuły wywozowe francuskie, 
które są bezkonkurencyjne (przemysł luksusowy: 
perfumy, szampan, moda damska) stanowią zale­
dwie 10 procent całości eksportu Francji.

Cały problem importu - eksportu i niezależ­
ności gospodarczej uzależniony jest zresztą od 
sytuacji gospodarczej zagranicy i ogólnej sytu­
acji światowej. Jest to zagadnienie, które naj­
trudniej jest rozplanować. Nowy kryzys światowy 
może bowiem wszystkie plany wywrócić . . .

5) Zagadnienie siły obronnej Francji, tak po­
ważnie dotkniętej ostatnią wojną. Jest to problem, 
który można w warunkach dzisiejszych śmiało po­
stawić za zagadnieniami omówionymi powyżej, 
ale o którym nie wolno zapominać. Odbudowa 
szczególnie dotkniętego przemysłu ciężkiego, jak 
i kwestia badań naukowych, jest wyjątkowo ważna.

WSPÓŁPRACA TYSIĄCA FACHOWCÓW

Powyższe potrzeby Francji postawiły na po 
rządku dziennym kwestię opracowania szcze­
gółowego i systematycznego planu gospodarki 
narodowej, któryby uwzględniał wszystkie za­
gadnienia i ustanawiał ich kolejność. Plan ten zo­
stał ułożony; nosi on nazwę planu Monneta, od 
nazwiska głównego jego twórcy, ministra Jana Mon- 
neta. Oficjalna jego nazwa brzmi: „Pierwszy plan 
ogólny unowocześnienia i wyekwipowania gospo­
darki metropolii i terytoriów zamorskich”. Utwo­
rzony dekretem rządu Leona Bluma z dnia 3 stycznia 
1946 specjalny Komisariat Planu — posiadający 
uprawnienia ministerstwa — powołał do życia 
18 fachowych komisji modernizacji i wyekwipowa­
nia, które opracowały szczegóły planu. Opraco­
wała więc plan nie bezduszna administracja, lecz 
specjaliści wszystkich zagadnień przemysłu, rol­
nictwa i handlu; w komisjach zasiadał przeszło 
tysiąc fachowców.

Plan jest nowością we Francji ; warunkiem 
jego wykonania jest uzyskanie zgody opinii 
publicznej, uzyskanie zgody kraju. W tym celu 
należało podać do wiadomości publicznej rzeczy­
wistą sytuację gospodarczą Francji, która jest tra­
giczna, przekonać opinię publiczną o znaczeniu 
planu i o korzyściach jakie mogą wypłynąć dla 
każdego robotnika i każdego przedsiębiorcy; za­
pewnić udział robotników, kadr i patronatu.

Oto jego treść:
A) Niezbędnym warunkiem przestawienia 

gospodarki francuskiej na nowe tory jest sko­
ordynowanie akcji unowocześnienia, wyekwi­
powania i zwiększenia produkcji wszystkich 
gałęzi przemysłu i rolnictwa. Ze względu na 
obecny brak surowców i materiałów niezbędne jest 
ścisłe racjonowanie produktów.

B) Nacisk położony będzie na wykorzystanie 
i rozwój potencjału już istniejącego, a nie na 
rozwój nowych gałęzi. Nie ma takiego przemy­
słu we Francji, który nie mógłby konkurować w ska­
li światowej, o ile zostanie należycie rozbudowany. 
Wychodząc z tego założenia rozbudowywane będą 
planowo: 1) rolnictwo, 2) przemysły przetwórcze 
(konstrukcje mechaniczne, tekstylia, chemikalia).

C) Dla osiągnięcia rezultatów w tej dziedzi­
nie zwiększone muszą być zasoby następują­
cych pięciu podstawowych gałęzi: 1) Energia: 
zwiększenie produkcji węgla o 30 proc., produkcji 
elektryczności o 50 proc. 2) Stal: zwiększenie pro­
dukcji o 55 proc. 3) Cement: maksymalne zwięk­
szenie produkcji. 4) Maszyny rolnicze: konstrukcja 
i import traktorów, mało rozpowszechnionych do 
tej pory we Francji. 5) Transporty.

D) Ustalony jest następujący porządek uno­
wocześnienia i wyekwipowania: 1) Na pierw­
szym miejscu stoi modernizacja pięciu podstawo­
wych gałęzi wyżej wymienionych w punkcie C. 
2) Z kolei idzie unowocześnienie rolnictwa. 3) Da­
lej, odbudowa zbombardowanych budynków miesz­
kalnych, przemysłowych i rolniczych. 4) Gałęzie 
przemysłu wywozowego. 5) Gałęzie przemysłu 
wytwarzającego wyekwipowanie dla powyższych 
czterech pozycji.

Wykonanie planu rozłożone jest na cztery 
lata (1947—1950). Ustalone zostały szczegółowe 
cyfrowe kontyngenty na każdy rok w zakresie każ­
dej z poszczególnych gałęzi. Komisariat Planu 
oraz fachowe komisje działają w międzyczasie, kon­
trolując wykonanie planu oraz ewentualnie zmie­
niając szczegóły wykonania w miarę, jak życie prak­
tyczne tego będzie wymagało.

Wykonanie tak potężnego planu wymaga 
równie potężnych środków. Nie wszystkie one 
mogą być wytworzone we Francji.

I tak na przykład zwiększenie potrzeb ener­
gii wymagać będzie w r. 1947 produkcji 74 mi­
lionów ton węgla, zaś Francja wytworzyć będzie 
mogła jedynie 55 milionów (w roku 1950 potrzeba 
będzie 87 milionów ton — zaś Francja wytworzy 
wtedy tylko 65 milionów). Podobnie przedstawia 
się sprawa produkcji elektryczności (deficyt rocz­
ny: 1 miliard hektowatów) lub stali (deficyt roczny 
pół miliona ton). Braki te pokryte być muszą im­
portami.

JAK POKRYĆ DEFICYTY DEWIZOWE?

Wreszcie najważniejsze pytanie — czy wystar­
czy dewiz, aby za te wszystkie importy zapła­
cić? Przewidywania na lata 1946—1949 mówią, 
iż bilans handlowy Francji za ten okres zamknie 
się deficytem 625 miliardów franków, to znaczy, 
że plan przewiduje o tyle miliardów większy im­
port niż możliwości eksportowe Francji i wpływy 
turystyczne razem wzięte. Aby zaś przetłumaczyć 
te miliardy na język międzynarodowy, wystarczy 
powiedzieć, że stanowi to 5 miliardów i 200 milio­
nów dolarów.

Plan Monneta przewiduje dwojakie źródła 
pokrycia tego deficytu.

Pierwszym z nich jest mobilizacja reszty ka­
pitałów francuskich zarówno prywatnych jak 
i publicznych, jakie się jeszcze znajdują zagra­
nicą. Mobilizacja taka dałaby sumę 240 miliar­
dów franków. Zwrócić należy jednak uwagę, żę 
wchodzą tu w rachubę jedynie te kapitały prywat­
ne, które zostały oficjalnie zadeklarowane rządowi 
francuskiemu przez ich właścicieli w- myśl obo­
wiązujących praw i przepisów. Otóż jest tajem­
nicą publiczną, iż tylko ten deklarował kapitały, kto 
był do tego zmuszony, to znaczy ten, kto nie miał 
sposobu ich ukryć; Gorzej jeszcze — nie tylko, 
że ukryte są kapitały już znajdujące się zagranicą, 
ale olbrzymie sumy nadal zagranicę uciekają co­
dziennie w nielegalny sposób? Potentaci — milio­
nerzy czarnego rynku, byli „kolaboratorzy eko­
nomiczni” (dostawcy niemieccy) wykazują się szcze­
gólną pilnością w tych transakcjach, których wła­
dze nie mogą zwalczyć. Sposobów nielegalnego 
wywozu waluty jest wiele. Najprostszym z nich 
jest wypłacenie pieniędzy cudzoziemcowi we Fran­
cji, który po powrocie do swego kraju wpłaca od­
powiednią sumę na konto swego wierzyciela.

Oddanie tych nielegalnie wyeksportowanych 
kapitałów do dyspozycji Francji mogłoby, jak 
obliczają fachowcy, postawić na nogi gospo­
darkę francuską.

Drugim sposobem pokrycia deficytu dewi­
zowego są przewidziane kredyty zagraniczne. 
Pożyczki zagraniczne już definitywnie przyznaną 
składają się na sumę 222 miliardów franków. Są 
to kredyty amerykańskie „Export — Import 
Banku”, kredyty „Liberty Ships”, nad­
wyżki sprzętu armii amerykańskiej, pożyczka kana­
dyjska i inne. Francja spodziewa się otrzymać 
jeszcze inne pożyczki, ale w tej dziedzinie spotkać 
ją mogą łatwo nieprzyjemne niespodzianki.

Po odliczeniu tych dwóch źródeł wyrówna­
nia deficytu, zmniejszy się on znacznie, wyno­
sić będzie jednakże ciągle sumę 163 miliardów 
franków. Autorzy planu nie biorą tego tragicznie. 
Zdaniem ich, stanowi to zaledwie 12 proc, całości 
planu i suma taka nie powinna zahamować wyko­
nania tak potężnego zamierzenia. Stworzenie Mię­
dzynarodowego Banku Odbudowy daje nadzieję 
na kredyt około 50 miliardów, optymiści liczą rów­
nież na reparacje niemieckie i międzynarodowe 
operacje bankowe. A przecież odważnym szczę­
ście sprzyja!

Wreszcie istnieje jeszcze inny deficyt poza 
deficytem dewizowym, brak jest bowiem do­
statecznej ilości rąk do pracy. Już tylko dla wy­
konania programu na rok 1947 brakuje 250.000 ro­
botników ; ponieważ jednak w tej chwili pracuje we 
Francji około 500.000 jeńców niemieckich, których 
wreszcie trzeba będzie kiedyś zwolnić, więc w rze­
czywistości brakuje 750.000 par rąk roboczych. 
Twórcy planu pragną sprowadzić do Francji 
300.000 robotników cudzoziemskich, w pierwszej 
linii włoskich, oraz pragną przerzucić 450.000 osób 
pracujących w zawodach mniej potrzebnych, 
szczególnie kobiet. Dla wykonania planu za lata 
1948—1950 brakować znów będzie jednak około 
220.000 robotników.

WYKONANIE PLANU

Tak czy inaczej, plan Monneta wszedł w ży­
cie dnia 1 stycznia 1947; pierwszy okres roczny 
wykonania planu został zakończony. Jakie rezul­
taty zostały w tym pierwszym okresie osiągnięte? 

Nie jest rzeczą możliwą podać tu rezultaty 
liczbowe. Żadne statystyki nie zostały jeszcze do 
tej pory ogłoszone i prawdopodobnie nieprędko 
będą ujawnione. Można jedynie wyciągać wnioski 
z ogólnej sytuacji Francji i z przebiegu wydarzeń, 
jakie miały miejsce w kończącym się roku.
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Rok 1945 był rokiem improwizacji, kiedy 

trzeba było łatać co się da, usuwać gruzy i pusz­
czać w ruch pociągi. Rok 1946 był okresem pla­
nowania i okresem wznawiania produkcji po przer­
wie niekiedy siedmioletniej. Rok 1947 miał być 
pierwszym rokiem modernizacji i wyekwipowania, 
lecz do wykonania planu tego pierwszego roku na­
leżało rozwiązać szereg zagadnień międzynarodo­
wych, od których zależały rezultaty. Zagadnie­
nia takie, jak sprawa Ruhry i węgla sprowadzanego 
z Ruhry; sprawa imigracji robotników cudzoziem­
skich; sprawa kredytów międzynarodowych czy 
też sprawa zamówień międzynarodowych — nie 
zostały rozwiązane. Powodem tego było bądź 
Erzewlekanie się pewnych międzynarodowych pro- 

lemów politycznych, bądź wewnętrzne problemy 
gospodarcze narodów. Nie trudno odgadnąć, jak 
wielki rezultat miało to wszystko na wykonanie pla­
nu roku 1947. Nie trudno jest domyśleć się, iż 
eksport francuski, który^ miał podnieść się z 73 mi­
liardów franków rocznie na 147 miliardów, jest 
daleki od tej cyfry. W preliminarzu gospodarki 
narodowej na rok 1948, Monnet przewiduje co­
dzienny deficyt miliarda franków, a jeśli inflacja 
trwać będzie nadal — deficyt może nawet ulec po­
większeniu.

Do powikłanej sytuacji międzynarodowej 
dołączyła się powikłana sytuacja wewnętrzna. 
Na przestrzeni całego roku byliśmy świadkami po­
wtarzających się regularnie fal strajków, które 
osiągnęły najwyższe natężenie w pierwszej połowie 
grudnia 1947 r. Nie było prawie takiej gałęzi go­
spodarki narodowej, która by nie straciła pewnej 
ilości dni pracy na skutek strajków. Strajkowały 
nawet służby publiczne, nawet zakłady pogrzebo­
we, nawet kat republiki francuskiej, nawet policja 
państwowa, ta ostatnia coprawda tylko przez kilka 
godzin. Tragiczna sytuacja materialna klasy robo­
czej całkowicie zresztą tłumaczy i niezadowolenie 
i strajki i złe rezultaty pracy. Wskaźnik cen, który 
w roku 1938 wynosił 100, podniósł się w ciągu roku 
1947 z 1000 na 1350, natomiast wskaźnik zarobków 
wynosi około 600. Inna rzecz, iż wykorzystanie 
tragicznej sytuacji robotników przez ekstremistycz­
ne elementy komunistyczne nie przyczyniło się do 
polepszenia sytuacji. Straty, spowodowane w go­
spodarce narodowej w ciągu trzech tygodni straj­
ków w listopadzie i grudniu ub. roku, wynoszą 
170.000.000.000 franków (około ćwierć miliona fun­
tów szt.). Nie trudno więc w tych warunkach do­
myśleć się, iż produkcja, która według planu miała 
w roku 1947 wzrosnąć o 20 proc, i podnieść się do 
poziomu 100—115 proc, produkcji z roku 1938 — 
jest daleka od tej cyfry. * .

Nie wyciągajmy może jednak zbyt tragicz­
nych wniosków z tego częściowego zatrzyma­
nia się wykonywania planu Monneta. Być 
może, iż właśnie siła tego planu polega na tym, iż 
przewiduje on zmiany i ulepszenia w toku wyko­
nywania i potrafi się dostosowywać do zmienionej 
sytuacji. Błądzić jest rzeczą ludzką. Ten tylko 
się nie myli, kto nic nie robi.

Olgierd Zdrojewski.

JEDYNA DROGA
(dokończenie ze strony 4)

łecznej na rozkaz; że minęły czasy potrącania skła­
dek z żołdu; że minęły czasy, kiedy o pozycji w or­
ganizacjach społecznych decydowała ilość gwiazdek 
czy pasków na naramiennikach; że zniknęła nieo­
mylność generalskich wężyków.

Pole do pracy społecznej jest dostatecznie duże 
dla wszystkich ludzi dobrej woli. Trzeba tylko ze­
rwać z zasadą budowania życia społecznego od 
góry. Trzeba uświadomić sobie, że zniknęli już 
żołnierze, a powstaje nowa grupa społeczna 
polskich robotników, którzy sami chcą 
wybierać swoich przywódców i sami chcą budo­
wać swe życie organizacyjne, w oparciu o zasady 
z dawien dawna wypróbowane przez polską klasę 
robotniczą. Trzeba wreszcie zrezygnować z sy­
nekur i synekurek społecznych, a wziąć się do so­
lidnej pracy społecznej, dla której pole znajduje się 
nie na londyńskich konwentyklach i zebrankach, 
ale w robotniczych hostelach.

Na tej i tylko na tej drodze 
zażegnać można kryzys zaufania wśród emigracji 
polskiej. Kryzys, który pogłębia się nieustan­
nie z roku na rok na skutek fatalnych błędów i nie­
dociągnięć wojskowej i cywilnej „góry”.

Karol Lewkowicz.

ALBO-ALBO
LIKWIDACJA WOJNY CZY

Kiedy dnia 7 sierpnia 1945 roku rozeszła się w No­
wym Jorku wiadomość o zrzuceniu bomby atomo­
wej na Hiroshimę, nie było wśród ludności radości, 
chociaż wiadomość ta oznaczała koniec wojny. 
Z zadrukowanych szpalt gazet wyzierało niekiedy 
przerażenie, które padło zarówno na zwyciężonych 
jak i na zwycięzców. Artykuł wstępny w bulwa­
rowym dzienniku „New York News” był 
bodajże najkrótszy w dziejach dziennikarstwa ame­
rykańskiego. Oto cały artykuł: ,,The Atom Bomb 
is here to stay. But are we 1” — (Bomba atomowa 
jest i pozostanie — czy my też pozostaniemy?). Pre­
zydent Truman nie wydał radosnego orędzia, oto 
jego słowa: „Na barki nasze spadła ogromna od­
powiedzialność. Zdaję sobie sprawę z tragiczne­
go znaczenia bomby atomowej . . . Bomba ato­
mowa jest zbyt niebezpieczna, by ją pozostawić 
bez kontroli w świecie bezprawia” . . . Powaga, 
troska, niepokój przebijały z zapełnionych kolumn 
,, Letters to the Editor” (Listów do redaktora) „New 
York Times’a”: „Zatopmy jak najprędzej 
cały ten wynalazek w Atlantyku albo Pacyfiku . .. 
człowiek jest zbyt ułomny, by mu powierzyć taką 
potęgę" ... — pisał jeden z czytelników.

Czy rzeczywiście człowiek jest „zbyt ułomny”? 
Za mało odpowiedzialny? Jak przed zakończeniem 
pierwszego tysiąclecia ery chrześcijańskiej padł 
na ludzi niepokój, że nastąpi koniec świata, podob- 

Inie i teraz na pięćdziesiąt lat przed zakończeniem 
drugiego tysiąclecia człek zwątpił, czy doczeka 
roku 2000. Świetny filozof i socjalista amerykań­
ski Sidney Hook jest jednym z owych anglosaskich 
filozofów, którzy nie zwykli zamykać się w profe­
sorskich gabinetach i dumać nad znikomością świa­
ta w znakomitym odosobnieniu od mas ludzkich; 
filozofia Hooka jest częścią społecznej rzeczywi­
stości. Otóż Hook starał się opisać nastroje spo­
łeczeństwa w owych miesiącach, po zakończeniu 
wojny i po ujawnieniu wielkiego wynalazku. Ogól­
ny nastrój określił Hook wyrazem „fin - de - 
m o n d i s m” — nastrój końca świata! Ludzie 
bawili się, starali się zapomnieć o tych wszystkich 
sprawach: byle jak najdalej od tej strasznej rzeczy­
wistości. Narastający konflikt między Zachodem 
i Sowietami oraz bomba atomowa zawisły nad 
światem jak złowróżbne ostrzeżenie.

CZY RZECZYWIŚCIE KONIEC ŚWIATA?
Ale nastrój ulicy i pracowni naukowej nie ogra­

niczył się wyłącznie do niepokoju, przerażenia 
i „fin-de-mondismu”. Amerykanin lubi 
wielkie zagadnienia, wielkie sprawy i problemy. 
Gigantyzm i ruch pionierski jest jednym ze znamion 
tego dynamicznego społeczeństwa. Z odwagą 
przedzierali się pionierzy przez nieznane prerie 
i góry — odważnie i z nadzieją patrzyli w czas i prze­
strzeń. Ta odwaga pozostała po dziś dzień jedną 
z twórczych cech Ameryki. W tygodnikach i mie­
sięcznikach posypały się artykuły omawiające as­
pekt polityczny, międzynarodowy i społeczny 
przełomowego wynalazku. Ukazały się drukiem 
prace czołowych filozofów amerykańskich, a także 
angielskich (jak Deweya i Russela) oraz pisarzy poli­
tycznych (Normana Angella i wielu innych). Szu­
ka się dróg rozwiązań odważnych i celowych; zwol­
na poczęła się tworzyć w tej sprawie opinia publicz­
na.

W Nowej Anglii, w New Hampshire, niewielkiej 
mieścinie, grupa amerykańskich postępowców pod 
przewodnictwem sędziego sądu najwyższego Ro- 
bertsa wydała deklarację, której rozgłos nadał naj­
większy dziennik świata „New York Time s”. 
W deklaracji tej sygnatariusze domagali się fede­
racji świata. Grupa ta uznała zasadę suwerenno­
ści, niezależności państwowej, za formułę, która 
w okresie energii atomowej straciła swą wartość. 
W oświadczeniu swym nieliczny ale wpływowy ten 
zespół oświadczył się za koniecznością sfederowa- 
nia świata. „New York Times” ogłosił 
wiadomość tę nie tylko na pierwszej stronie — 
w miejscu, na którym ogłasza się najważniejsze 
depesze, ale także ogłosił pełny tekst deklaracji 
— zwyczaj, stosowany tylko w wyjątkowo ważnych 
okolicznościach.

Na uniwersytetach ruch federacyjny zjednał so­
bie natychmiast znaczną liczbę profesorów. Fede 
ralizm światowy stał się szybko nową ideologią- 
przede wszystkim zaś ideologią fizyków atomo-

LIKWIDACJA CZŁOWIEKA?
wych — „atomie s c i e n t i s t s” — z Alber­
tem Einsteinem na czele.

Koncepcja federacji świata była niejako twórczą 
odpowiedzią na owe zapytania: ,Czy ludzkość po­
zostanie przy życiu? Czy nie nadchodzi koniec 
świata?” Społeczne i polityczne rozwiązanie za­
gadnienia atomowego jest tylko jedno: reorgani­
zacja świata na nowych podstawach, przeorganizo­
wanie struktury międzynarodowej, stworzenie świa­
towego systemu federacyjnego, któryby objął swym 
zasięgiem wszystkie państwa świata i w którym 
istotnym celem politycznym ludzkości stanie się 
trwały pokój, a nie zmiany w kształcie terytorial­
nym poszczególnych państw i ciasne ambicje na­
cjonalistyczne. Federalizm światowy stał się dzi­
siaj dominującą ideologią amerykańskich uniwer­
sytetów.

NARODZINY IDEI
Idea federacji światowej nie jest wcale nowa. 

Już w XIV wieku Dante Alighierri, wielki włoski 
poeta, w swej książce „De monarchia” gło­
sił konieczność federacji świata. Myśl ta snuje 
się poprzez następne stulecia aż po nasze czasy. 
Silne akcenty tej idei były zawsze istotą koncepcyj 
socjalistycznych, bo celem socjalizmu była i jest 
owa federacja świata ludzi pracy. Idea związku 
światowego, federacji świata, jest też istotną częścią 
europejskiej kultury. Wielkie imperium rzymskie 
tę właśnie myśl reprezentowało, uniwersalizm 
chrześcijaństwa a potem kościoła rzymsko-kato­
lickiego miał w sobie pierwiastki owej myśli 
powszechnego zjednoczenia całej ludzkości.

W czasie ostatniej wojny światowej koncepcje 
federacji światowej odżyły jeszcze przed ujawnie­
niem wynalazku atomowego. Bardzo popularny 
w Stanach Zjednoczonych w czasie wojny był pro­
jekt Culbertsona, miejscami naiwny. Na łamach 
„Nowej Polski” w Londynie postępowi pisarze 
polscy rozwijali także projekty federacji światowej, 
nawet jeszcze przed Culbertsonem (np. w numerze 
3 z roku 1942). Ale szczególny rozgłos uzyskała 
niewielka książka Emery’ego Reeves’a „A na to my 
o f P e a c e" (Anatomia Pokoju), której autor pro­
paguje stworzenie federacji świata. Książkę tę 
zaleca — obok innych fizykóiu atomowych — Al­
bert Einstein. Książka Reevesa odegrała znacz­
ną rolę w upowszechnieniu i propagowaniu idei 
federacji światowej.

W okresie dyskusyj nad organizacją Narodów 
Zjednoczonych, w czasie konferencji w Dumbar- 
ton Oak i w San Francisco (1944 i 1945) t. zw. per­
fekcjoniści domagali się organizacji świa­
towej, zbliżonej raczej do federacji świata, podczas 
gdy grupa t. zw. realistów popierała projekt 
Narodów Zjednoczonych, zbliżony do dawnej Ligi 
Narodów. Nie można też zaprzeczyć, że Liga Na­
rodów — mimo swych braków i swej słabości — 
była jednak krokiem w tym właśnie kierunku, a Na­
rody Zjednoczone, mimo swej niedoskonałości są 
kontynuacją tej myśli.

ALBO - ALBO
Po raz pierwszy jednak federacja świata stała się 

koniecznością, po raz pierwszy w dziejach 
świata stanęła przed nami alternatywa: albo ludz­
kość zjednoczona, lub też zniszczenie całej ludzko­
ści. Wojny straciły charakter lokalny, dzisiaj każda 
wojna ma charakter światowy. Produkowanie 
środków zniszczenia jest tak tanie, siła zniszczenia 
jest tak wielka, że ze wzrostem znajomości energii 
atomowej wcześniej czy później stanie przed nami 
zagadnienie likwidacji wojny albo 1 i k- 
widacji człowieka.

Generał H. H. Arnold, szef sztabu lotnictwa ame­
rykańskiego, w swym artykule „Air Force in 
the Atomie A g e” (w wydawnictwie „One 
World or Non e”) oblicza, że w ostatniej woj­
nie koszt zniszczenia jednej mili kwadratowej ja­
pońskich miast przemysłowych wynosił 3 miliony 
dolarów, zaś po wynalezieniu bomby atomowej koszt 
ten spadł poniżej pół miliona dolarów. Arnold 
przyłącza się do owej grupy naukowców, którzy do­
magają się zjednoczenia ludzkości, podobnie zresz­
tą jak i znaczna liczba wysokich amerykańskich 
wojskowych, którzy dalecy są od militarystycznych 
i nacjonalistycznych nastrojów europejskich, kon­
tynentalnych generałów.

(Dokończenie na następnej stronie)
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(Dokończenie z poprzedniej strony)
Taniość produkcji i siła środków zniszczenia sta­

wia nas przed zupełnie nową alternatywą. Dawne 
metody polityki międzynarodowej są dzisiaj tak 
przestarzałe, jak konny dyliżans pocztowy w epoce 
samochodu i samolotu. A przecież prócz bomby 
atomowej dokonano odkryć w dziedzinie aeronau- 
tyki. Kiedy piszę ten artykuł — radio ogłasza wdro­
żenie dochodzeń przez władze amerykańskie, w 
związku z ogłoszeniem przez jeden z tygodników 
lotniczych szczegółów dotyczących samolotów 
t. zw. ,,s u p e r s o n i c” — samolotów, których 
szybkość jest większa niż szybkość ludzkiego gło­
su! .. . Otwiera się przed nami nowy, wspaniały 
świat twórczości i powszechnego dobrobytu, świat 
bez nędzy i bez wojny — lub też pustynia, wynisz­
czona przez ludzi, którym nienawiść odebrała ro­
zum! . . .

Dlatego też federacja światowa stała się koniecz­
nością, bo stanowi analogiczny odpowiednik no­
wego, atomowego okresu historii ludzkiej, bo jest 
ona jedyną odpowiedzią, jaką polityk, socjolog, 
ekonomista dać może wyzwaniu, jakie światu rzu­
cili fizycy.

Państwo jednonarodowe, państwo dnia wczoraj­
szego, nie może już dzisiaj zapewnić obywatelowi 
obrony przed najazdem i chleba. Politycznie i gos­
podarczo państwo takie nie spełnia już dzisiaj swych 
dawnych, istotnych funkcyj — poza wyjątkami, czy 
też wyjątkiem państw półkuli zachodniej, która sta­
nowi zwarty w sobie system. A właśnie stamtąd 
dochodzi najsilniejsze ostrzeżenie, najmocniejszy 
głos federalizmu światowego! Szereg funkcyj, 
które dotychczas spełniało państwo suwerenne, 
przejdzie powoli do kompetencji nadrzędnych sy­
stemów, do kompetencji federacyjnych systemów 
światowych. Może dzisiaj brzmi to utopijnie, fan­
tastycznie, ale czyż pomysł samolotu, który pędzi 
szybciej niż głos ludzki nie wydawał się wczoraj 
jeszcze fantazją, której nawet Jules Verne nie ośmie­
liłby się przedłożyć pełnemu żywej imaginacji czy­
telnikowi francuskiemu?

IDEA I MASY
Zagadnienie federacji światowej nie jest jednak 

wyłącznie zagadnieniem filozofii czy też koncepcji 
politycznej. Wielkiej myśli społecznej i politycz­
nej nie można urzeczywistniać w wyłącznym opar­
ciu o małą grupę myślicieli, naukowców czy też pi­
sarzy. Bez mas ludowych największa nawet kon­
cepcja demokratyczna pozostanie utopią, koncep­
cją filozoficzną gabinetów uniwersyteckich. Wielką 
ideę społeczną urzeczywistnić można tylko przez 
lud, przez człowieka pracującego — przez chłopa, 
robotnika i pracownika umysłowego. Idee nabie­
rają siły, woli i historycznej wielkości, gdy podchwy­
cone zostają przez masy ludowe, gdy stają się sztan­
darem i nadzieją tych mas, gdy służą hasłom etycz­
nym — dobru a nie złu.

Koncepcja federacji światowej nabierze histo­
rycznego znaczenia i kolorów rzeczywistości, gdy 
staną za nią wielkie, żywe ruchy społeczne, gdy od. 

powiadać będzie moralnym i materialnym intere­
som ludzkości. Słabością federalistycznego ruchu 
europejskiego był brak poparcia mas ludowych 
dla idei sfederowania Europy. Była to ideologia 
nielicznej stosunkowo grupy intelektualistów, pi­
sarzy, myślicieli i tak nawet wybitnych polityków 
jak Briand; niestety jednak, idea ta nie pozyskała 
poparcia związków zawodowych, partyj socjali­
stycznych i chłopskich — a tędy tylko wieść mogła 
droga do zjednoczonej Europy.

Zagadnienie federacji świata rozważyć więc na­
leży na kilku płaszczyznach — na pierwszy plan 
wysuwa się zagadnienie samej koncepcji i żywych 
sił społecznych, które by mogły myśl poprzeć — 
oraz problem rozłamu pomiędzy Demokracjami 
a Sowietami.

KONSTYTUCJA ŚWIATA
Bodajże najśmielszym, najbardziej konkretnym 

planem jest ,,Projekt Konstytucji Świata”, przygo- 
toiuany przez dynamiczny ośrodek federalistyczny 
w Chicago. Uniwersytet w Chicago był jednym 
z najważniejszych ośrodków badań atomowych; 
tutaj dokonanfe zostały podstawowe doświadczenia i 
badania nad bombą atomową. Obecnie uniwersytet 
stał się ośrodkiem myśli federalistycznej — a na 
czele „Komitetu Opracowania Konstytucji Świata” 
(The Committee to Franie World 
Constitution) stanął kanclerz (rektor) uni­
wersytetu, młody jeszcze i żywiołowy Robert M. 
Hutchins. W skład komitetu wchodzi także Giu­
seppe Antonio Borgese, znakomity antyfaszystow- B 
ski pisarz polityczny, profesor uniwersytetu w Chi- B 
cago, poprzednio profesor uniwersytetu w Rzy- B 
mie i Mediolanie, autor świetnej książki o faszyzmie. B 
W październiku 1947 r. komisja Komitetu ogłosiła B 
„Wstępny projekt Konstytucji Świata”. $

Projekt rozesłano nielicznej tylko grupie eksper- R 
tów, dla komentarzy i dalszej dyskusji. W projek- B 
cie tym autorowie starali się uwzględnić całość na­
szych doświadczeń z dziedziny polityki wewnętrz­
nej i międzynarodowej, przy czym nie jest on wzo­
rowany wyłącznie na jednym (np. amerykańskim 
czy szwajcarskim) typie konstytucyjnym, ale za­
wiera także elementy zupełnie nowe i oryginalne, 
które są poprostu wynikiem nowej sytuacji.

W zasadzie projekt opiera się na podziale świata 
na wielkie rejony, jak np. rejon europejski, Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania, Rosja Sowiecka, 
Ameryka Południowa itd. Naczelną władzą ma 
być „Konwencja Świata”, w której każdy poseł ma 
reprezentować milion mieszkańców. Konwencja 
Świata ma wybierać swego prezydenta. Konwen­
cja świata ma też wybierać za pośrednictwem spe­
cjalnych kolegiów wyborczych, w uwzględnieniu 
wszystkich regionów, posłów do R a d y Świata. 
Ta właśnie rada ma dopiero być rodzajem parla­
mentu i ma sprawować władzę ustawodawczą 
w „Federalnej Republice Świata”. Władzę wyko­
nawczą — jak w konstytucji amerykańskiej —pełnić 
ma prezydent, który ma mianować kancle­
rza (premiera), ten zaś ma dobierać sobie człon­
ków gabinetu.

Poza tymi formalnymi przepisami, poza formalną 
strukturą — „konstytucja świata” przynosi szereg 
nowych, twórczych koncepcyj.

Feliks Gross.

RUDOLF OSTROWSKI
Dnia 31 stycznia b. r. po operacji zmarł w 11 Szpi­

talu Wojskowym w Penley tow. Rudolf Ostrowski. 
Urodzony dnia 28 sierpnia 1900 r. w Krużkach, po­
wiat Sambor, należał od roku 1929 do PPS w Stry­
ju. Nie zajmując kierowniczych stanowisk, brał 
jednak czynny udział w pracy partyjnej. Tow. 
Ostrowski, z zawodu maszynista kolejowy, brał 
również czynny udział w pracach ZZK w Stryju. 
Należy podkreślić, że tow. Ostrowski wstąpił do 
PPS oraz zaangażował się czynnie w robocie partyj­
nej i związkowej w czasie rządów „sanacyjnych”, 
gdy groziło to pracownikom przedsiębiorstw pań­
stwowych szykanami a nawet redukcją.

Choroba tow. Ostrowskiego, która spowodowała 
jego śmierć, trwała od szeregu lat. Mimo ciężkiej 
choroby, tow. Ostrowski brał czynny udział w ży­
ciu partyjnym na terenie Wielkiej Brytanii, utrzy­
mując żywy kontakt z władzami PPS w Londynie.

Zwłoki tow. Ostrowskiego złożone zostały w dniu 
4 lutego b. r. na cmentarzu w Wrexham (koło Che­
ster).

Cześć pamięci wypróbowanego socjalisty i dzia­
łacza związkowego.

PIERWSZY KROK
Był rok 1940, zima, miesiąc luty, śnieżny i mro­

źny w Warszawie. Zgliszcza stolicy, systematycz­
nie niszczonej przez okrutnego barbarzyńcę nie­
mieckiego, jeżyły się, budząc grozę i oburzenie. 
Upłynęły dwa tygodnie od czasu mojego przyjazdu 
do Warszawy. Nie zrezygnowałem po kampanii 
wrześniowej z dalszej walki z hitlerowskim na­
jeźdźcą. Zapał podniecał mnie do czynu.

To, co się stało, nastąpiło zupełnie niespodzia­
nie. Jechałem 19-ką w kierunku Mokotowa. Do 
tramwaju wsiadł mój były dyrektor gimnazium, na­
zywany powszechnie przez uczniów „Dziadkiem”. 
Po krótkiej wymianie spojrzeń, pozdrowiłem go 
skinieniem głowy; on zaś odkło.iił się życzliwie 
i stanął przy mnie na pomoście.

Był trochę zmieniony, wydawało mi się, że się 
postarzał, lecz oczy miał jak dawniej — szeroko 
rozwarte, szczere i życzliwe, pełne nadziei.

— Co pan tu robi w Warszawie? — zapytał.
— Zamieszkałem tu od dwu tygodni i pracuję 

przy ulicy Siennej. Przyjechałem do Warszawy, 
ponieważ Niemcy zaczęli już mnie szukać, ale to 
nie szkodzi, bo konieczny dla zdrowia wypoczynek 
oddawna uważam za skończony i czuję się już zdol­
ny do pracy.

— Tak — powiada „Dziadek” przyciszonym gło­
sem — chwilowo jest wszystko w porządku, trzy 
miesiące temu udało mi się uciec z bolszewickie­
go więzienia. Siedziałem trzy tygodnie w Brze­
ściu nad Bugiem; przeszedłem bardzo wiele. Zo­
stałem aresztowany w dwa dni po przekroczeniu 
przez bolszewików Bugu, jedynie tylko za to, że wy­
chowywałem młodzież polską. Byłem badany 
w dzień i w nocy, trzymali mnie w ciemnej i mokrej 
celi, karmili słonymi śledziami i co trzy dni dawali 
kubeczek wody.

— Tak, to dla mnie teraz zupełnie zrozumiałe, 
że ma pan więcej siwych włosów i zmarszczek na 
twarzy niż przed pół rokiem. Ale ciekawi mnie, 
w jaki sposób udało się panu wydostać z więzienia?

— Bolszewicy uważali okres trzech tygodni za 
wstępny i postanowili przekazać mnie wyższej in­
stancji NKWD dla celów dalszego badania. W tym 
właśnie celu wieźli mnie do Kijowa przez Pińsk. 
W okolicach Pińska udało mi się „wyrwać”: po­
prostu wyskoczyłem z pociągu. Ukrywałem się 
na Polesiu przez przeciąg kilku tygodni, a potem 
piechotą dotarłem do kordonu Molotow—Ribben­
trop. Przez Bug przeprawiłem się okryty w białe 
prześcieradło, a potem jeszcze 50 km dzieliło mnie 
od, mego miejsca zamieszkania. Tam długo też 
nie mogłem pozostać, gdyż Gestapo zaczęła mi 
deptać po piętach. W styczniu przyjechałem więc 
do Warszawy i tu ukrywam się.

Tramwaj nasz zbliżał się do ulicy Szustra.
— Tutaj wysiadam — szepnął „Dziadek” — ale 

zapraszam na rozmowę do siebie.
Poszedłem z nim chętnie, z lekka oglądając się, 

czy nie jesteśmy obserwowani.
— Chcę panu coś powiedzieć, ale to musi być 

zachowane w tajemnicy — zastrzegł się „Dziadek”.
Weszliśmy do mieszkania skromnego lecz schlud­

nie urządzonego.
— Przed niedawnym czasem obradowały w pod­

ziemiu władze Polskiej Partii Socjalistycznej, i po­
wzięły dezycję dalszej walki z Niemcami. Walka 
ta będzie kontynuowana z podziemia, konspiracyj­
nie. Robotnik polski nie zgodzi się z obecnym 
stanem rzeczy i walczyć będzie aż do zwycięstwa — 
powiedział z naciskiem. Robotnik polski potrze­
buje prawdziwych informacyj i prasy, aby walczyć 
z kłamstwami hitlerowskiej propagandy. Tutaj 
mam dla was sto egzemplarzy pisemka ,,WRN”.

Istotnie było to małego formatu i drobnym dru­
kiem tłoczone pisemko.

— Następne egzemplarze tego tygodnika otrzy­
macie w bibliotece przy ulicy ... numer domu . . .

— Ale przecież ja tam nikogo nie znam — prze­
rwałem.

— Gdy tam przyjdziecie, poprosicie o książkę 
pod tytułem „Krystyna córka Lawrance’a” i wów­
czas otrzymacie potrzebną ilość egzemplarzy dla 
swoich czytelników. To jest najistotniejsze w tej 
chwili!

Pożegnałem go i wyszedłem. Idąc zdawałem 
sobie jasno sprawę, że wszystko, co będę czynił 
od tej pory, będzie pracą dla wyzwolenia Polski.

Tak rozpocząłem kolportaż prasy konspiracyjnej, 
starając się szerzyć socjalistyczne hasła Wolności, 
Równości i Niepodległości pośród mas pracują­
cych. Cz. B.
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